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List pasterski
k s ię d z a  a rc y b isk u p a  B ilczew sk leg o .

ł a n  u w  25 listopai a.
Jak  już onegdaj pokrótce donieśliśmy, wy

dał ks. arcybiskup Bilczewski obszerny, nader 
pięknie i przekonywująco napisany list pasterski, 
poraczający ważną spraw ę: dokładnego naucz i 
nia azieci katechizmu, a starszym zabcający jLk 
najczęstsze czytanie tego najgłębszego traktatu  
filozoficznego a zarazem „najlepszego poradnika 
wychowawczego i obywatelskiego, wskazują :ego 
jedynie pewną i sauteczną drogę do wykształce
nia umysłu i serca, aby życia użyć dotrze dla 
siebie i drugich na czas i wieczność." W liście 
tym zw raca się też ks. arcybiskup do ludzi świe
ckich z wezwaniem, aby przyszli w pomoc dusz
pasterzom i zrorganizowali naukę katechizmu i 
ją  następnie wedle wskazówek księży probo
szczów prowadzili.

Z przepięknego i arcycennego tego listu pa
sterskiego, z którego wieje gorąca miłość Kościoła 
i Polski, uważamy za niezbędne bodaj niektóre
ustępy przytoczyć.

Po wstępie, w którym naznaczono, iż nie
znajomość katechizmu jest jeszcze u nas bardzo 
wielka i że w większycn parafiach i najgorliwszy 
pasterz me zawsze jest w sianie bywać często i 
regularnie z nauką w każdej wsi, bo wioski li
czne i nieraz znacznie oddalone ud kościoła pa 
rafialnego, — a w czasie wojny każdy obywatel 
jest żołnierzem, więc postanówmy sobie w myśl 
ślubów króla Jana Kazimierza, że uczynimy 
wszystko, co w naszej mocy i nie pozwolimy, 
aby w nasTych miastach, w naszych wioskach, 
było choćby jedno dziecko polskie, któreby nie 
umiało i nie kochało polskiego pacierza, polskie
go katechizmu — tak dalej ksiądz arcybiskup 
pisze:

Jaka jest wartość i potrzeba katechizmu? 
Katechizm jest co do objętości książeczką m iłą, 
ale co do bogactwa treści nie może z nim się 
równać żadna inna książka, a nawet wszystkie 
na świecie. Zawiera on streszczenie i sumę tego 
\yszystkiego, co Pan Bóg objawił, sobory uchwa
liły, p u p ile  ogłosili, Ojcowie K ościoła i fiwięci 
p a , czau. Dąje on krotko i jasno odpowiedź na 
wszystkie najważniejsze pytania, poruszające u- 
piysł i serce człowieka.

Dudzie bez wiewy, nie rozumiejąc przezna
c z e n i  swego na ziemi, nie m ają też dość świa
tła i siły, aby zwycięsko potykać się z trudno
ściami zycu  i nieraz samobójstwem usuwają się 
ze świata. Biedni oni: uciekli przed cierpieniami 
mniejsremi, a wpadli w zło większe, wieczne. 
I  dobremu katolikowi nieraz ciężko w życiu Ale 
on nie rozpacza, nie złorzeczy i nie targa się na 
życie, którego sobie nie dał, bo wie, że kiedy mu 
najsmutniej i najciężej, kiedy mu nawet przyja
ciele nie podają pomocnej ręki, to z ratunkiem i 
posileniem spieszy mu Bóg, byle (ło  wezwał, 
ten Bóg, który jest tuż przy nas przez swe św. 
Sakrti menta.

O jakże piękna jest ta nasza święta wiara 
katolicka, która tyle wnosi światła i pociechy w 
rozum i w serce! Jakże cenna jest też ta  książ
ka, w której zebrane są jej wszystkie główne 
prawdy i przepisy 1 Jest to najgłębszy traktat 
filozoficzny, któryby w zachwyt był wprawił 
mędrców starego św iata; jest to najlepszy pora
dnik wychowawczy i obywatelski, wskazujący je 
dynie pewną i sauteczną drogę do wykształcenia 
umysłu i serca, a ty  życia użyć dobrze dla sie
bie i drugich, na czas i wieczność.

Dalej staw ia czcigodny arcypasterz pytanie: 
komu potrzebna nauka i znajomość katechizmu? 
i odpowiada, że na ju erw  dzieciom a rodzice, 
którzy nie dbają, aby ich dzieci nauczyły się 
wcześnie a  gruntownie katechizmu, są wprost od
powiedzialni za zbrodnie, jakieby one w później- 
szem życiu popełnić mogły. Ale gruntowna i do 
wvżyn zawodowego wykształcenia świeckiego do
strojona znajomość katechizmu jest konieczna 
także dla dorosłej młodzieżyi a więc i akadem. 
ekiej ^ gruntowna znajomość katechizmu także 
potrzebną jest ludziom dojrzałym, bo bez niej 
sumienność i co za nią idzie, wzajemne zaufanie 
między ludźmi prawie pomyśleć się nie da.

Nie przeczę, że są u nas katolicy, którzy 
dobrze znają i rozumieją naukę wiary świętej, 
ale jest daleko więcej takich, którzyby nawet 
z Małego Katechizmu nie zdali egzaminu. Mają 
oni wiarę i sam i się nazywają katolikami, ale 
ten ich katolicyzm, to me tyle katolicyzm, w peł
ni świadomy swej wiary i obowiązków, ile ra 
czej tradycyjny, przejęty z ziemią po przodkach. 
Nie znając zaś, jak  należy, Kościoła i jego n& 
uki, nie umieją też dosyć cenić sobie prawdy ka
tolickiej, nie rozumieją, że Kościół jako instytu- 
cya, zbudowana przez odwieczną Prawdę i Mi

łość, nie może przeciwić się żadnej prawdzie i 
zdolen jest pomieścić w sobie, wziąć w opiekę 
i ku szczęśliwemu rozwiązaniu przywieść wszy
stkie godziwe i szlscbeme dążenia ludzkości do 
wyrównania waśni, krzywd i niesprawiedliwości 
społecznych.

Dlatego czytajmy, powtarzajmy i zgłębiajmy 
katechizm ! Dobrze powiedział Piotr Skarga, ze 
lud powinien do katechizmu zazierać jak  do szko
ły, tj. j a t  najczęściej, a człek wykształcony, któ
ry się go więcej uczył w szkołach, jak  do apteki, 
a  więc przynajmniej od czasu do czasu; inaczej 
nie uchroni się od wątpliwości w rzeczach wiary 
i nie potrafi ich zwalczyć.

Tymczasem dziś wszystko się czyta: czyta 
się takie dzienniki i takie pisma ilustrowane, 
które nigdy nie powinny przekroczyć progów do
mu chrześcijańskiego, czyta się powieści zatru
wające umysł i serce, czyta się tygodniki polity
czne i społeczne i wszelkie możliwe dzieła za
wodowe; jednej tylko książki nigdy nie widać w 
ręku ludzi wykształconych — katechizmu. ~

Do nich więc i do całego społeczeństwa 
wołam dzisiaj: katechizm musi stać się najulu- 
bieńszą książką naszych rodzin! Każdy katolik, 
który kocha swą duszę, m a  c z y t a ć  k a t e 
c h i z m  c h o ć b y  k w a d i a n s  c o  n i e d z i e l ę  
i ś w i ę t o  i p r z e c z y t a ć  c a ł y  o d  p o c z ą t 
k u  d o  k o ń c a  p r z y n a j m n i e j  r a z  w r o 
ku,  jak  drago żyje i powinien spowiadać się z 
tego, jeśli nie czyni tak , chociaż katechizmu nie 
umie. Niech nikt sobie nie wyobraża, że za wy
soko postawiony ua świeczniku nauk świeckich, 
aby jeszcze miał czytać katechizm.

Mężu nauki, może dziś wzruszasz jesczo 
lekceważąco ramionami na te moje wywody. Ale 
pójdziesz dalej w wiedzę i w lata, nawiedzi cię 
krzyż ciężki, zrobisz może, czego nie aa] Boże, 
najboleśniejsze za wszystkich doświadczeń, bo syn 
twój lub córka, wycnowane na  twoich zasadach 
bezreligijnych, zmarnują życie i okryją wstydem 
twoje imię — wtedy powrócisz do wiary twej 
matki i przyznasz u schyłku życia, żeś (.Krzyw
dził siebie, swoje dzieci i społeczeństwo, jeśli w 
pracy nad rozpaleniem kagańców wiedzy ludzkiej, 
zwracałeś się pogardliwie plecyma do słońca wia
ry katolickiej, które jedno zdolne uczynić św iat 
do pewnego stopnia rajem, byle ludzie pozwolili 
przepromienić jego promienmi wszystkie zakątki 
swoich dusz, rodzin i wielkich organizmów spo
łecznych.

Katechizm musi stać się codziennym Chle
bem wszystkich dzieci Bożych, wielkich i ma
łych. Musi leżeć ciągle na stole urzędnika i uczo
nego, publicysty i adwokata, aby po zawsze 
mieli pod ręką. Do katechizmu i jego mądrości 
musimy wszyscy wrócić, żeby się nauczyć tak 
używać świata i dóbr ziemskich, abyśmy nie 
stracili dobr niebieskich. Jeśli mądrość katechi
zmu świdta nie zbawi, jego własna mądrość prę 
dzej czy później popchnie go w przepaść. Nic 
katechizmu nie zastąpi. Chcesz być szczęśliwym 
i w sumieniu spokojnym, czytaj i żyj według 
katechizmu 1 Chcesz świat uczynić szczęśliwym, 
naucz go znać, Kocbać i w życiu stósować ka 
techizm.

Czcigodny arcypasterz po wyłożeniu powyż- 
szem ważności nauki i gruntownej znajomości 
katechizmu dla każdego człowieka z osobna, dla 
rodziny i społeczeństwa, zwraca się do wszyst
kich stanów i klas społecznych, z wezwaniem, 
aby jak najwięcej osób obnjej płci pospieszyło 
z pomocą kaołanom w nauczaniu religii naszej 
drogiej dziatwy, która przecież nadzieją jest na
rodu i podstawą lepszej przyszłości.

Przedewszystkiem — czytamy dalej w tym 
cennym liście pasterskim — chodzi mi o biedne 
dzieci wiejskie, które do szkoły nie uczęszczają 
i naw et pacierza dobrze nie umieją w języku 
polskim, albo jeśli chodzą do szkoły, to bardzo 
nieregularnie, bo w porze ciepłej paszą bydło 
i pomagają rodzicom lub chlebodawcom w pra
cy, a w zimie nie m ają dostatecznej odzieży.

Kapłana swego nie znają lub widzą go tyl
ko rzadko, gdyż do kościoła parafialnego daleko, 
a  duszpasterz ma do obsłużenia nieraz więcej 
wsi i szkól niż dni jest w tygodniu. Biedne one, 
te dzieci polskie, stokroć biedniejsze od rus
kich, które mają swojego duszpasterza w blisko
ści. bo w każdej niemal wiosce.

Otóż dla nich chcę znaleźć pomocniczych 
katechistów, tak, żeby am jednego dziecka, ani 
jednej sieroty, ani jednego sługi w dworach i we 
wsi nie było, któryby nie znał w swoim ojczy
stym języku najważniejszych prawd wiary świę
tej i nie ezuł się jak najściślej związanym z świę
tym Kościołem rzymskim i tegoż Głową widomą 
na ziemi, Ojcem świętym.

W pierwszym rzędzie wasz to obowiązek, 
rodzice, a zwłaszcza wasza powipność, dobre 
matki cLrześcijanki, starać się, aby wasze dzieci

ugruntowały się w zasadach katolickich i za
wczasu wdrażały się do wiernego spełniania pra
ktyk naszej świętej wiary. Uczcie je  pacierza i 
katechizmu poljkiego i zróbcie wszystko, co w 
waszej mocy, aby ałatwić pracę kapłana, żeby 
go dziecko w rzkole i w kościele rozumiało. Na 
was to spadnie odpowiedzialność, jeśu rok i wię
cej minie, zanim dziecko rozumieć pocznie pol
ski wykład księdza katechety, jeśli przez wasze 
niedbalstwo nie oświeci i nie utwierdzi się nale
życie w wierze, jeśli słe wyrośnie i na wieki 
się zgubi.

Był dawniej w Polsce zwyczaj, źe matka 
daw ała córce swej na wiano między innemi rze
czami kropielniczkę, aby woda święcona u progu 
chroniła domostwa od złego; dawała jej książkę 
do modlenia i żywoty Świętych, by na wzorach 
Świętych kształciła się na wzorową żonę, kocha
jącą matkę i dobrą gospodynię. Czyńcie, drogie 
matki, i dzisiaj to samo, ale dzieciom, zabiera
jącym się do ślubu, dodajcie do wyprawy jeszcze 
katechizm i biblię bo w nich znajdą zawsze 
najlepszego przyjąć iela. doradcę i pocieszyciela.

Pamiejtajcie wogóle, kochani rodzice, że za 
nic w u n  dziecko tak nie będzie wdzięczne w tem 
życiu i w wieczności, jak  za wpojenie zasad 
chrześcijańskich. Co du mule, to do gorących 
modliiw za dobrą moją zmarłą ma.uę nic bar
dziej mnie nie skłania, ja z  to, że wtenczas, kie
dy jeszcze czycać nie umiałem, brała mn ę na 
kolana co niedzielę i święto, bo kiedyinazićj nie 
m iała czasu, i uczyła mię katechizmu na obra
zach biblijnych.

Dalej zwracam się do was, zacne Polki po 
dworach. Po rodzicach, którzy nie umieją, lub 
nie chcą wyuczyć swych dzieci katechizm, na 
was przedewszystkiem spada len obowiązek. 
Gdzieindziej niewiasty polskie cierpią prześlado
wanie i więzienia za to, że chcą dzieci polskie 
uczyć polskiego pacierza, polskiego katechizmu. 
Wszak wy nie mniej szlachetne i nie mniej ko
chacie Kościół i ojczyznę, a ta dzia tva  opuszczo
na to cząstka Kościoła, cząstka ojczyzny. P ra
wda, macie własne dzieci. Lęk&cie się nieraz słu
sznie zetknąć z tem biedactwem wiejskiem, aby 
nie wmeść w swój, vJ5 iH chorób zakaźnych. Nie 
dziwię się, żeście osrozne, że boicie się o swoje 
największe skarby, o maleństwa. Ale niech ta  
ostrożność nie idzie za daleko. Były Święte, któ
re myły, czesały dzieci wiejskie i leczyły ich 
wrzody a swoim dzieciom nie zaszkodziły.

Przy sercu zacnej matki pomieści się je
szcze sierotka. Miłość, którą ogrzewa własne 
gniazdko, własne dzieci, rozpromieni się u nas, 
jak  uiam i na dziatwę wiejską. Jeśli, matki ko
chane, przygarniecie obce dzieci i zaopiekujecie 
się ich duszą, to Boże Dziecię da wam lepiej 
wychować wasze własne. Litujemy się nad po- 
gańskiemi dziećmi w Chinach i w Afryce, ulituj
my się też nad naszą biedną młodzieżą. Spo
rządźcie sobie dokładny spis tej dziatwy i niech 
wo wsi nie będzie aui jednej sieroty, ani jedne
go pastuszka, ani jednej dzieciny opuszczonej, 
której los i stan duszy me byłby wam lepiej 
znany niż samemu proboszczowi, zmuszanemu 
pamiętać o całości swoich parafian. Otwórzcie 
swe domy na naukę katechizmu, albo gromadź
cie młodzież w szkole lub w domu wiejskim. 
Dopomóżcie kapłanom, aby pierwsza spowiedź i 
pierwsza komunia we wsi wypadła jak  najówią- 
teczniej. Wiele z was odpraw ia u siebie nabo
żeństwo majowe i październikowe: odczytajcie 
przy tej sposobności zawsze trochę katechizmu. 
Nie podaję tu szczegółów, jak  zorganizować się 
i urządzić tę pracę w powiecie i podzielić dzieci 
po kilka lub kilkanaścioro między siebie na na
ukę katechizmu. Miłość przemyślna jest, wynaj
dzie i podsunie w każdem miejscu środki i drogę 
prowadzącą najskuteczniej do celu. Organizacya 
ta i praca pociągnie za sobą pewną stratę czasu 

nawet pewne ofiary w pieniądzach, ale pam.ę 
tajcie, że chodzi tu o nasze dzieci, o nadzieję 
lepszej przyszłości. Nie zrażajcie się też, jeśli 
dziatwa me przyjdzie na wasze pierwsze zawo
łanie; musimy jej szukać, prosić i iść do niej. 
Nie pytajcie też o wdzięczność: Kościół i cała 
ojczyzna będą wam wdzięczne, a zresztą i dzie
cko nigdy wam niezapomni, co uczyniłyście dla 
ukształcenia jego duszy. Przy tem nauczaniu 
spotkacie się z duszą dziecka na wspólnych wy
żynach wiary, nadziei i miłości, wedle życzenia 
Apostoła nastąpi muędzy tym „który bywa nau- 
czao w słowie, a tym który naucza" (List do 
Gal. 6, 6) najzupełniejsze zjednoczenie myśli 
dóbr duchownych na życie i śmierć i wypełni 
się, w y r ó w n a  i z n i  k n i e t e ż  o w a  p r z e 
p a ś ć ,  która w wielu miejscach dzieli jeszcze 
dwór od chaty wiejskiej, i stany w.ęcej wy
kształcone od mniej oświeconych.

Panów po dworach wzywa ks arcybiskup, 
aby pozwolili dzieciom gromadzić się w domach, 
oficynach i aby zakładali jak najwięcej ochronek

po wsiach, staraj |c  się, żeby jak najwięcej za
konnic objęło szkółki wiejskie. „Załóżcie u siebie 
lub przy szkole doborową biblioteczkę dia ludu 
i miejcie w niej także jak najwięcej egzemplarzy 
wykładu wiary świętej pod tytułem: „Ojców
naszych w iara święta, czyli Katechizm przystę
p n i  wyłożony i przykładami ob jaśn iony , któ
rego nowe wydanie wyszło w ostatnich dniach 
w W arszawie.

Nie urządzajcie wypłat w niedzielę; dbajcie
0 to, aby cała służba regularnie słuchała mszy 
św. w każdą niedzielę i święto, a jeśli nie ma 
dwóch mszy św. w parafialnym kościele, to 
przestrzegajcie sumiennie, żeby służba, która 
koniecznie potrzebna w domu, zmieniała się ko
lejno i przynajmniej co drugą niedzielę była na 
mszy św., na kazaniu i katechizacyi “,

Dalej odzywa się aicypasterz do nauczycieli
1 nauczycielek, do niewiast chrześcijańskich w 
miastach i m iasteczkach, a wreszcie do włościan 
i włościanek, aby przyjmowali zwłaszcza tam 
pod swój dozór i opiekę po kilkoro dzieci, gdzie 
nie ma dworu, lub gdzie dwór nie może, nie 
chce zająć się dziatwą wiejską,

W dalszym ciągu udziela ks. arcybiskup 
praktycznej rady, jak się ma odbywać nauczanie 
katechizmu, zaleca odczytywanie ustępów z ksią
żki „Ojców naszych wiara św ięta1*, którą kupi 
sobie kto noże, a dostanie od ks. proboszcza, 
kogo na kupienie nie stac i zapewnia, że przy
wołując do pomocy ludzi świeckich, nie wpro
wadza rzeczy nowej, lecz zaleca znaną i wy
próbowaną w Kościele.

Arcypasterz przyrzeka, że co miesiąc od 
prawi mszę św. na intencyę tych, którzy uczą 
dzieci katechizmu i tak swój cenny list arcy 
pasterski kończy:

Mam, ukochani moi, wielką ufność, że pro
śba moja nie będzie bezskuteczną, .ecz znajdzie 
u was głośny, serdeczny oddźwięk. Ufam, że 
liczni zelatorzy i zelatorki katechizmowe zgłoszą 
się niezadługo u księży proboszczów, a będzie 
was tak wiele, iż stanowić będziecie prawdziwe 
wojsko posiłkujące Kościoła.

Ufam, że przy łasce Boga u nas w kraju 
niezadługo ze czcią mówić będą: „czy znasz 
wielkodusznego obywatela i obywatelkę, zacnego 
dzierżawcę, starszego brata i siostrę różańcową, 
pobożną wdowę, nauczyciela i nauuzycielkę, któ
rzy wszyscy „miłością braterstw a drugich miłu
jąc, uczciwością nawzajem się uprzedzając, p ra
cują nad ludem i dziatwą wiejską, jak  prawdzi
wi apostołowie i „pomocniki Boże1'.

F ia t lu z  — niech się stanie światło 1 Za
kładajmy jak najwięcej szkół, aby w naszych 
miastach i wioskach znikli jak  najrychlej ludzie 
nie umiejący czytać, ale wprzód a przynajmniej 
równocześnie nauczmy całą naszą dziatwę kate
chizmu. I  uczyńmy wszystko, co w naszej mocy, 
aby ze wzrostem oświaty, wzrastało też u ludu 
głębsze poznanie i rozumne pojmowanie religii 
katolickiej, aby jego służba boża była rozumną 
służbą Bożą. Póki wiary, póki pacierza polskie
go i polskiego katechizm u, póty naroduI Kto 
w tej pracy nie spieszy z pomocą albo jej n a 
wet przeszkadza, ten popełnia grzech p rz e c z  lu
dowi, przeciw narodowi.

Jeśli zaś tak jest, jeśli czynna religia jest 
naszem zbawieniem i największą siłą, jeśli tylko 
na jej gruncie wyrasta sumienność i poświęcenie 
się dla obowiązku, to mech każdy będzie apo
stołem w sw o m  powiecie 1 Niech kiedyś powie
dzą o naszych czasach, co Pismo święte mówi o 
narodzie żydowskim, że w chwili niebezpieczeń
stw a, kiedy zagrożone były jego największe św ię
tości, dźwignął się jak  jeden mąż, a Pan go wy
swobodził.

Błogosławieństwo Boże i łaski duchowne i 
doczesne wszelkiego rodzaju niech spoczną na 
was wszysjkich, uajdrożsi moi, i na waszych 
dzieciach.

N ow e g-wałty
prusak knuje.

L w A w  25 listopada. 
Jeżeli nie mylą wszelkie oznaki, to akcya 

germanizacyjna na wschodnich kresach pruskich 
wkraczać obecnie zaczyna w nową fazę i społe
czeństwo poznańskie, walczące od całego już sze
regu lat rozpaczliwie w obronie zagrożonego 
swego bytu narodowego przygotować się winno 
na nowe próby i nowe prześladowania. Rząd 
pruski przekonawszy się, że dotychczasowa jego 
działalność wynaradawiająca, podjęta z lak ol
brzymim nakładem sił materyalnych i intelektual
nych, chybiła celu, a poniekąd naw et wydała 
skutek wręcz przeciwny oczekiwaniom, bo za 
miast złamać, wzmocniła tylko opór ludno
ści polskiej, zdecydował się podobno usłuchać 
rady zionącego nienawiścią ku wszystkiemu, co

polskie hakatyzmowi i wystąpić z projektem o- 
graniczenia praw konstytucyjnych przysługują
cych dzisiaj jeszcze ludności polskiej na  wscho
dnich kresach monarchii.

Tym zamiarem tłómaczy się też, jeżeli nie 
wyłącznie, to przeważnie rozgłos, jaki, me mó
wiąc już o dziennikach hakatystycznych, półurzę- 
dowa prasa niemiecka nadaje ostatnim  procesom, 
wytoczonym polskiej młodzieży szkolnej. Ohodzi 
berlińskim kołom rządzącym i inspirującym je 
hakatystom o należyte przygotowanie niemieckiej 
opinii publicznej do zamierzonej akcyi prawo
dawczej Na podstawie więc ostatnich kilku pro
cesów, w których zasiadali na ławie oskarżonych 
uoniow ie gimnazazyalni i studenci, starano Bię 
wmówić w tę opinię, że społeczeństwo polskie nur
tują prądy buntownicze i rewolucyjne, skierowane 
ku „oderwaniu od państwa pruskiego pojedyn
czych jego części." W prawdzie garstka młodzień
ców nie stanowi jeszcze społeczeństwa, w praw 
dzie to społeczeństwo spełnia sumiennie wszelkie 
swe obowiązki wobec państwa, wprawdzie „spi
sek" kilkunastu uczniów gimnazyalnych nie za
graża potędze państw a niemieckiego powazniej- 
szem niebezpieczeństwem — tego rodzaju argu
menty nie trafiają jednak do umysłów, niedostę
pnych wszelkiemu rozumowania, bo zahypnoty- 
zowanych fikcyą .wielkopolskiej agitacyi" lub, co 
gorsza, upatrujących w prześladowaniu zniena
widzonego obcego żywiołu osobistą swą korzyść.

Kto zresztą wątpił jeszeze w „buntownicze 
aspiracye“ ludności poznańskiej, tego przekonał 
zakończony świeżo w Gnieźnie proces o „zabu
rzenia wrzesieńskie". Mniejsza z tem, że zabu
rzenia te, jeżeli wogóle o zaburzeniach może być 
mowa, wywołane zostały najohy iejszą prowo- 
kacyą, że stanowiły naturalny a  -iderwany, nie 
obliczony z góry i nie przygoto <*ay bunt uczuć 
rodzicielskich. Oskarżyciel publice y upatrywał w 
tym „buncie" rodziców, bronią y eh nielitościwie 
katowanych swych dzieci, logie :j y wynik ten- 
dencyi rewolucyjnych, nurtujących jakoby lu
dność poznańską, a zapatryw ania te podzielał 
sąd, podzielać się zdają szczerze czy obłudnie 
berlińskie koła rządzące i decydujące warstwy 
ludr^śni niemieckiej.

Mówimy : decydujące warstwy ! Pomimo bo
wiem szowinizmu, ogarniającego w ostatnich cza
sach coraz szersze koła tej ludności, wątpić na
leży, aby w razie powszechnego głosowania, wię
kszość Niemców, oświadczyła się za hastami 
prześladowczego hakatyzmu. Konstytucya pruska 
przyznaje jednak warstwom zamożniejszym, wśród 
których rekrutują się przeważnie wyznawcy i 
krzewiciele szowinizmu, nadmierny wpływ po
lityczny.

Rozumie się jednak, że na krok tak w a
żny, a w danym razie i ryzykowny, jak  choćby 
częścione tylko zawieszenie swobód konstytucyj
nych, rząd pruski nie odważy się, nie będąc pe
wny poparcia szerokich warstw narodu. Nie cho
dzi mu wyłącznie o większość kilku, czy kilku
nastu głosów w izbie poselskiej, lecz także o za
żegnanie wszelkiej poważniejszej opozycyi, odzy
wającej się z obozu niemieckiego. Z tego też 
powodu nietylko hakatysiyczna, ale i półurzędo- 
wa prasa niemiecka nie szczędziła starań, aby 
zaognić zapowiadające się przez czas jakiś dość 
groźnie rozdwojenie pomiędzy niemieckiem stron
nictwem katoliclwem a ludnością polską.

być jednak może, że rząd pruski, mając 
zapewnione poparcie złożonej z zachowawców i 
narodowoliberalnych większości izby poselskiej, 
nie będzie się liczył z ewentalną opozycyą stron
nictwa katolickiego i rozpocznie akcyę wynara
dawiającą na podstawie nowych praw wyjątko
wych, uchwalonych przez reprezentacyę narodu. 
Zważyć zaś należy, że błędne jest odzywające 
się tu i owdzie w społeczeństwie poznańskiem 
mniemanie, jakoby wyczerpał się już arsenał 
pruskich środków prześladowczych i jakoby wo
góle gorzej być m e mogło. Pisma hakatystyezne 
wyliczają przecież codziennie całą litanię no
wych projektów i postulatów antipolskich; tru 
dność więc polega tylko w odpowiednim wybo
rze. Zahartowane długoletnią walką w obronie 
zagrożonego swego bytu narodowego społeczeń
stwo poznańskie nie ulegnie i pod nowym tym 
ciosem, nie podda się rozpaczy i zwątpieniu. 
Zwiększone jednak niebezpieczeństwo będzie wy
magało skupienia wszystkich s ił, zażegnania 
wszelkich nieporozumień zarówno we własnym 
obozie, jak  z dotychczasowymi sprzymierzeńcami 
i zorganizowania, opartego n a  gruncie legalnym, 
lecz niezłomnego oporu piętrzącej się coraz gro
źniej fali germanizmu.

Sprawa sMent
Rosyjski m inister oświaty, generał Wan

no wski przyjął dnia 17 bm deputacyę s tu 
dentów w Moskwie. Przybyło 11) studentów jako

poleca M IK O Ł A J L U D W IG
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przedstawicieli różnych kursów wszystkich wy
działów, w celu wypowiedzenia swego zdania o 
różnych potrzebach i życzeniach młodzieży uni- 
wersyetokitj. Deputacyę przyjął Wannowski u- 
przejmie.

Pierwszą kwestyą, jaką poruszyli studenci, 
była kwestya powrotu do uniwersytetu studen
tów, wysłanych na prowincyę za poprzednie roz
ruchy studenckie. Minister odpowiedział, że wszy
scy studenci, którzy byli zesłani wyłącznie tylko 
za rozruchy studenckie, już zostali powróceni.

Następnie przedstawiciele studentów prosili 
m inistra o pozwolenie, aby kończący gimnazyum 
mogli wstępować do któregokolwiek uniwersyte
tu, a nietylko do tego, który znajduje się w tym 
okręgu naukowym, w którym kandydat kończył 
gimnaŁ/um. Minister odpowiedział, że gdyby u- 
względnić to  żądanie studentów, to z jednej stro
ny w uniwersytetach stołecznych, które lepiej są 
uposażone pod względem m ateryalnym, wytwo
rzy się nadmierny napływ kandydatów, a z dru
giej strony — uniwersytety prowincyonalne będą 
zupełnie puste.

Na trzecie pytanie, aby żydom ułatwić 
wstęp do wyższych zakładów naukowych, mini
ster odpowiedział, że spraw a ta , zarowno jak  i 
spraw a dopuszczenia do uniwerstytetów kobiet, 
jest już sprawą czysto państwową, i nie ma zwią
zku ze sprawami, załatwianemi w m inisterstwie 
oświaty.

W kwestyi utworzenia koleżeńskiego sądu 
dla studentów, m inister był przeciwnego zdania, 
uważa bowiem studentów za niedojrzałych do 
sądzenia. Co zaś do zamiany uniwersyteckiego 
sąJu  inspekcyjnego na kolegialny profesorski, to 
sprawa ta , według słów Wannowskiego, opraco- 
wywuje się obecnie w ministerstwie.

Również oświadczył się minister przeciwko 
ogólnym zebraniom studentów, uważając za wy
starczające zebrania kursowe, odbywające się pod 
przewodnictwem wybranego przez studentów pro
fesora. Wogóle kwestya organizacyi studenckiej 
opracowuje się obecnie w ministerstwie, i pra
wdopodobnie w przyszłym miesiącu zostanie zde
cydowana.

Z izby sądowej.
L w ó w  d. 25 listopada.

(Rozbijać* kas).
Dzisiaj rozpoczęła się rozprawa karna prze

ciw Dołobowskiemu, który dnia 8 września tak 
zuchwale włamał się do kantoru Jonasza i roz
bił kasę, a który pierwotnie nazwał się B u d 
k i e w i c z e m .

Przeszłość tego rozbijacza kas jest burzli
wą. Urodził się on w Kow nie jako Feliks Do- 
iobowski, a nie Budkiewicz. Jako chłopak, a pó
źniej młodzieniec lubił grywać w karty i bilard. 
I  tak upływały mu lata. Z czego żył ? — nie
wiadomo. Może z kart i bilardu, zapewne jednak 
i z cudzej własności, bo już w czasie pobytu 
jego w Wilnie, padło na niego podejrzenie o do
konanie kradzieży n a  szkodę kupca Uskowa 
w Moskwie. W lipcu r. 1899 Budkiewicz recte 
Dołobowski został aresztowany w Warszawie, 
poczem odstawiony został do Moskwy. Już w 
czasie śledztwa poczęły wychodzić na jaw  roz
maite sprawki, dokonane w gubeinii kieleckiej. 
Dołobowski nie dał jednak rozwinąć się śledztwu.

Gdy go odstawiono do Moskwy —  zbiegł 
dnia 14 kwietnia z. r. i zakupiwszy w Peters
burgu paszport na nazwisko Jana Budkiewicza, 
dostał się wraz z matką, którą zabrał z W ilna, 
przez grauicę do Austryi i zamieszkał we Lwo
wie. Tu też zameldował się pod nazwiskiem, u- 
unieszczonem na paszporcie. Zameldowana i lu
dziom znana jaku  jego ciotka, Dołubowska — 
jest właściwie jego matka.

Maryę Dołobowską uwięziono także i po
sadzono ją  na ławie oskarżonych pod zarzutem 
zbrodni współwiny.

Przy rozprawie przyznaje się Dołobowski w 
zupełności do winy. Z całym spokojem opowia
da, jak  myśląc o zabezpieczeniu sobie spokojnej 
przyszłości, postanowił rozbić jakąś kasę, a gdy 
wybór jego padl na kasę Jonasza, zamiar swój 
w czyn wprowadził.

Marya Dołubowska stanowczo wypiera się 
wszelkiej winy, mimo, że wszystko przemawia za 
tem, i i  wiedziała dokładnie o zbrodni.

Zeznawał potem p. Jonasz. Nie powiedział 
nic nowego, opowiadał tylko, jak  się przeraził, 
gdy spostrzegł kasę rozbitą a jak ucieszył, gdy 
wszystkie jego pieniądze się znalazły, a opowia
dał to z taką wł&ciwą mu humorystyką, że au- 
dytoryum śmiało się, jak  na najlepszej farsie i 
przewodniczący musiał aż grozić opróżnieniem 
szli.

Odczytano następnie kilka protokołów, a wre
szcie słuchano jeszcze jako świadków agentów 
policyjnych Weinstocka i Finkelsteina, i komisa
rzy pp. Kreinerta i Łysakowskiego.

Kronika*
Lwów , dnia 25 Listopada.

Na sieroty wrzośnleńskle We Lwowie za
wiązał się w Kole literackiem komitet, który u 
rządzi olbrzymi koncert na dochód sierót wrze- 
śnieńskich. Program  wieczoru już ułożono i za
pewniono sobie współudział najwybitniejszych a r 
tystów naszego miasta. Bliższe szczegóły podamy 
w dniach najbliższych. Obecni na zwyczajnem 
sobothiem zebraniu Koła złożyli na ten cel prze 
szło sto koron, dalsz9 składki w toku.

Hr. Stanisław Badeni złożył 1.000 koron na 
dzieci wrześnieńskie.

Cesarz powrócił w niedzielę wieczorem 
z Walsee do Wiednia i udał się do Schoen- 
brunnu.

Arcyks. Ferdynand Karol powrócił z Berlina 
do Wiednia.

List pasterski całego episkopatu au3trya- 
ckiego uchwalony na listopadowej konferencyi bi- 
sKupiej ukończonej przed kilku dniami w W ie
dniu, został obecnie ogłoszony. List pasterski ten 
zajmuje się ruchem „Los von Rom*1, oraz kwe
styą socyalną. List ten nosi podpisy także wszyst
kich książąt Kościoła z Galicyi, a więc ks. kar
dynała Puzyny, księży arcybiskupów Bilczewskie- 
go, Szeptyckiego, księży biskupów Pelczara, W a- 
łęgi, Czechowicza i księży wikaryuszów kapituły 
Faciewicza ze Stanisławowa oraz Moszoro (or
miański) ze Lwowa.

List p. uaszynswego, odwołujący zarzuty 
oszczercze przeciw dr. Wielowieyskiemu, a od
czytany przez p. Jaworskiego na sobotniem po
siedzeniu K oła polskiego, brzmi dosłownie:

W rozdrażnieniu dyskusyą w parlamencie 
w dniu 10 m aja br. przy sposobności omawiania 
zażaleń i nadużyć spełnionych kosztem zastępy- 
wanej przezemnie ludności, podniosłem wśród za 
rzutów przeciw kierownictwu polityki w Galicyi, 
także zarzuty przeciw posłowi dr. Wielowieyskie 
mu. Zarzuty te wypowiedziałem w dobrej wierze, 
na podstawie informacyj osób trzecich; gdy je
dnak teraz z aktów i dokumentów tak odnoszą
cych się do skandalicznej katastrofy gal. Banku 
kredytowego, jak  z aktów procesowych dr. Ma
jewskiego i sprawy związków hodowców bydła, 
przekonałem się o niedokładności moich poprze 
dnich intormacyj i stwierdziłem, że poseł W ielo
wieyski w tem wszystkiem reprezentuje stronę 
poszkodowaną i nie zasługuje na żadne czci jego 
uwłaczać mogące zarzuty, zwłaszcza że bronił 
słusznej sprawy przeciw nadużyciom, — oświad
czam, że wszystkie z mej strony przeciw posło
wi Wielowieyskiemu podniesione wywody ustę
pują przed jego nieskazitelnością, a co najwyżej 
zredukować się mogą do krytyki jego zbyt łatwo
wiernego zaufania do osób trzecich, w powyż
szych sprawach działających. Kraków 21 listo
pada 1901. Ignacy D aszyński w. r.

Owacyę profesorow i dr. Twardowskiemu, 
którego studenci ruscy chcieli bojkotować, u 
rządziła społeczność polska wczoraj wieczo
rem o godzinie pół do 8 podczas powszech
nych wykładów uniwersyteckich w Collegium p h y-  
sicum. Na wykład prof. Twardowskiego zebrało 
się w sad i na kurytarzach przeszło 600 osób ze 
wszystkich warstw społecznych i przyjęli wielce 
zasłużonego w życiu pubłicznem i narodowem 
profesora gorącemi i długo niemilknącemi okla
skami. LJ wejścia młodzież polska trzymała straż, 
by studenci ruscy, którzy się jeszcze nie opam ię
tali, nie zechcieli przeszkodzić tej pięknej, a ser- 
decznem uczuciem podyktowanej owacyi.

Z powodu denion8tracyl ruskich zapowie
dziany został ogólny wiec akademików na dziś 
wieczór. Policya wiec ów zakazała ze względów 
na ogólne bezpieczeństwo publiczne, bo gdyby 
się zeszły tam  żywioły różnorodne, łatwo mogło
by przyjść do zajść niemiłych. Zakaz ten o iyle 
jest racyonalniejszy, że należy raczej działać na 
umysły uspokająco, aniżeli rozdrażniająco, aby 
co rychlej wykłady na uniwersytecie mogły się 
rozpocząć.

Z Wiednia telegrafują do C zasu : Minister 
oświaty dr. Hartel wobec kilku posłów polskich 
wyraził wielkie oburzenie z powodu postępowania 
studentów ruskich we Lwowie i oświadczył, że 
na żadnym uniwersytecie demonstracye nigdy nie 
doprowadziły do zajść tak smutnych jak  we 
Lwowie.

Lwowska rusko-ukraińska partya socyalno- 
demokratyczna zabrała także głos z powodu eks
cesów ruskich akademików na uniwersytecie 
lwowskim. Odbyła w tym celu w niedzielę zgro
madzenie, na którem mówcy zapewniali, ze so- 
cyalna demokracya przyjdzie w pomoc pokrzy
wdzonemu (?) narodowi ruskiemu, poczem uchwa
lono rezolucyę z oświadczeniem, iż założenie 
ukraińskiego uniwersytetu we Lwowie jest je 
dnym z niezbędnych etapów w kulturalnym roz
woju ukraińskiego narodu, że ukraiński uniwer
sytet jest tylko kwestyą czasu, która musi być 
załatwioną — r a  tem jednak nie dosyć, gdyż 
ostatecznym celem dążeń rusko ukraińskiego na
rodu jest wolna, niezawisła republika ukraińska, 
oparta na samowładztwie lu d u !

Dlaczego ostrze nienawiści akademików 
ruskich zwrócone zostało przeciw ks. Fiałkowi 
i prof Twardowskiemu — dowiadujemy się co 
następuje:

Lat temu przeszło 10, gdy X. Bartoszewicz 
był dziekanem uniwersyteckim, ruscv teologowie 
polski formularz rodowodu wypełnili po rusku 
i dziekanat tak wypełnione rodowody przyjął. 
Gdy dostały się one następnie do kwestury i se- 
kretaryatu, zwrócił uwagę senatu ówczesny se
kretarz prof. dr. Szachowski na tę niewłaściwość 
i postanowiono na końcu indeksu umieścić w 
dosłownem brzmieniu rozporządzenie cesarkie co 
do polskiego języka na uniwersytecie. W latach 
następnych nie probowano wypełniania formula
rzy po rusku, aż tego roku za dziekanatu X. 
Fiałka. Ten, gdy mu poczęto po rusku wypełnia
ne rodowody wręczać, nie rozumiejąc wcale ję
zyka ruskiego i pow* łując się na rozporządzenie 
cesarskie, przeciw temu zaprotestował — i to 
ścisłe stósowanie się do istniejących przepisów 
uznali niektórzy ruscy akademicy, jako uzasad
niony powód do starania się przeszkadzania wy
kładom X. Fiałka.

Na uniwersytecie językiem urzędowym jest 
polski i tak ściśle tego zawsze przestrzegano, że 
gdy prof. W erner (który nie um iał po polsku) 
był delegatem do senatu i raz począł przemawiać 
po niemiecku, jeden z profesorów a zdaje się 
był to dr. Piętak, zauważył tę niewłaściwość 
używania innego języka, aniżeli polskiego i dr. 
W erner czynił następnie na posiedzeniach senatu 
swoje uwagi zawsze za pośrednictwem jednego 
z kolegów profesorów. Niedawno zdarzyło się, 
że jeden z profesorów ruskich chciał na senacie 
przemawiać po rusku, chociaż polskim językiem 
wybornie włada. Przeciw temu zaprotestował 
prof. dr. Twardowski i uznali go niektórzy ruscy 
akademicy, jako „wroga" Rusinów i przeciw nie
mu zwrócili ostrze swej nienawiści.

Śledztwo w sprawie zajść ruskich na uni
wersytecie trwa dalej. Przesłuchiwani odmawiają 
wyjaśnień do protokołu — z pogadanek jednak 
poufnych wnioskować można, iż poza uniwer
syteckie wpływy zajścia wywołały.

Wiadomość, jakeby metropolita ks. Szeptycki 
telegrafował w sprawie postępowania alumnów 

gr. kat. i ich udziału w znanych zaburzenia ch

na uniwersytecie, do regensa gr. kat. semina- 
ryum, je s t nieprawdziwą. Od ks. metropolity nie 
nadeszła żadna depesza, ani wogóle żadna w ia
domość

Demonstracye w Krakowie. W sobotę około 
godz 8 wieczorem z powodu zapowiedzianych a 
następnie odwołanych przedstawień „nadscenkia 
(Ueberbrettl) berlińskiej zaczęły zgromadzać się 
w rynku gromadki młodzieży, poczem tłum śpie
wając pieśni patryotyczne, ruszył w ulicę św. 
Jana przed hotel Saski. W oknach wielkiej sali 
hotelu byio zupełnie ciemno, przedstawienia nie 
było, ale mimo 10 zebrani urządzili „kocią mu- 
ifk ę"  a na uwagę, że pewno „Prusacy" grają 
w kasynie wojskowem, ruszono ku ulicy Kole
jowej, gdzie zebranych policya rozpruszyła. Tłum 
powrócił ponownie przed hotel Saski i tu przez 
czas dłuższy krzyczano : precz z P rusakam i! po
czem zebrani przeszli ulicą św. Jana ku prze
cznicy św. Marka, a następnie tą  przecznicą w 
ulicę Sławkowską przed Iront hotelu Saskiego. 
Ponowiono tu tę sam ą demonstracyę, co w ułicy 
św. Jana z dodatkiem wygrażania laskami ku 
pozamykanym i pozasłanianym storam i oknom.

Z ulicy Sławkowssiej demonstranci weszli 
w główny rynea i skierowali ku Sukiennicom. 
Zbliżywszy się do nich przeszli ulicą Francisz
kańską, hałasując przed pałacem ks. kardynała 
Puzyny z okazyi rozpowszechnionej przez N a 
przód  wiadomości, jakoby ks. kardynał zmuszał 
w ostrych słowach wobfec młodzieży szkulnej ks. 
Puszeta do ucałowania pierścienia.

Na zakończenie urządzili jeszcze demon- 
slracyę przed kawiarnią Wójcikiewicza, gdzie 
onegdaj popisywał się pruski bilardzista, Kerkau.

Około godz. pół do 10 uspokoiło się.
Wobec mylnych pogłosek należy stwierdzić, 

że ani nie powoływano pogotowia wojskowego 
lub też rezerwy policyjnej, ani nie przedsięwzięto 
żadnego aresztow ania ani wreszcie żaden z żoł
nierzy policyjnycn nie został potumowany.

Mianowania. Urzędowa W iener Ztg. ogła- 
sza, że cesarz mianował sekretarza nadwornego 
w trybunale najwyższym Michała Zozla radcą 
sądu krajowego wyższego w Krakowie, przydzie
lając go do sądu obwodowego w Rzeszowie.

Wydział krajowy zamianował piaktykanta 
technicznego Henryka bn ulikowskiego inżynierem- 
adjunktem krajowego biura melioracyjnego.

Panna dr. Madylda Goldtlot zamianowaną 
została asystentką stacyi kontrolnej i doświad
czalnej botaniczno-rolniczej we Lwowie.

P. Józef Męclńskl złożył godność członka 
rady nadzorczej Banku krajowego.

Ślub p. Władysława br. Dunin Borkowskiego, 
syna członka Izby panów i właściciela Mielnicy 
hr. Mieczysława Dunm Borkowskiego z panną 
Mazarakówną odbył się w sońotę południe w K ra
kowie przy udziale spokrewnionych rodzin. B ło
gosławieństwa młodej parze udzielił ks. Brat
kowski T. J. W  czasie wspaniałej uczty weselnej 
wśród przemówień na cześć nowożeńców, matki 
panny młodej i rodziców nowożeńca odczytano 
setki telegramów gratulacyjnych, nadeszłych tak 
z kraju, jak  i z po za kordonu.

Raut wczorajszy w kole litei acko-artysty- 
cznym udał się przewybornie. Część muzykalno- 
deklamacyjna wypadła świetnie, poczem tańczono 
i bawiono si,- do rana znakomicie. W czasie 
produkcyi muzykalno-wokalnych panował w sali 
Koła ścisk niezwykły

Dworzec na Łyczakowie T rasa kolei Lwów- 
Winniki zmieniona został^* Jgodnie z życzeniem 
Bady miejskiej. Stało się to w ten sposób, że 
od Majerówki został łuk kolei wygięty więcej ku 
rogatce Łyczakowskiej, obok której stanąć ma 
dworzec. Dworzec ten przypadnie na lewo od 
rogatki na gruntach krzywczyckich Celem usy
tuowania dworca w tem miejscu, nie trzeba bę
dzie burzyć ani jednego znaczniejszego domu, 
wystarczy zakupić tylko pewien obszar przew a
żnie pustego gruntu. Wskutek tego koszt przesu 
nięcia trasy nie będzie wcale większy, niż pier
wotnie na tej części projektowano. Kolej elektry
czna będzie odpowiednio przydłużona aż do 
dworca, kosztem również niewielkim, w tym celu 
jednak gościniec łyczakowski ma być w górnej 
części — tuż przy rogatce -- odpowiednio 
skopany.

Targ w rynku. Przed kilku dniami magi
strat przedłożył miejskiej komisyi targowej wnio
sek: „Aby w rynku istniejący targ na artykuły 
spożywcze i kwiaty z dniem 1 stycznia 1902 
przenieść na plac Strzelecki". Za tym wnioskiem 
magistratu oświadczyło się trzech członków ko
misyi, zaś przeciw czterech, więc większością 
tvlko jednego głosu wniosek magistratu upadł. 
Magistrat chcąc przeprzeć swój wniosek ma za
miar w poniedziałek 25 bm. przedłożyć sekcyi 
XV rady miejskiej, a w razie uzyskania tam 
przychylnej uchwały, uważać sprawę jako sta
nowczo załatwioną i takowej pod uchwałę radzie 
miejskiej wcale nie przedkładać.

Wiadomość ta wielce zaniepokoiła wszyst
kich właścicieli domów, kupców i handlarzy, któ 
rzy wykonują swe przedsiębiorstwo w rynku lub 
w przyległych ulicach i ci protestują przeciw za 
braniu targu z rynku. I  ogół mieszkańców zo
stałby przez zabranie targu z rynku pokrzywdzo
nym, gdyż pl. Strzelecki m a złe dostępy, leży na 
uboczu i jest za mały. Dopokąd gmina w ró 
żnych dzielnicach m iasta nie pobuduje krytych 
targowic, jaką  urządziła przy placu Halickim i 
dopokąd gmina nie urządzi centralnej hali ta rg o 
wej, gdzieby publiczność wprost od producentów 
w artykuły żywności zaopatrywać się mogła, 
niepowinien być larg w rynku zniesiony.

Usiłowane morderstwu. We Lwowie w nie
dzielę rano Paulina Nowicka usiłowała uderze
niem siekiery zamordować kochanka swego, cze
ladnika szewskiego Warcela, poczem sam a zgło
siła się na policyę. Warcel jest tylko lekko ra 
niony Przyczyną zamachu morderczego zazdrość.

Kradzież 4.000 koron. Służący p . Michała 
Miączyńskiego we Lwowie nazwiskiem Ja n  Zbo
rowski, ukradł swemu panu 4000 kor. i umknął. 
P. Miączyński, chcąc z polecenia lekarzy wyje
chać za granicę, podjął gotówkę z kasy i scho
wał ją  w komodzie, między bielizną, kluczyk 
zaś od komody zamknął w biurku. Pewny schow
ku, przygotowywał się pomało do podróży, nie 
zaglądając dłuższy czas do pieniądzy. Gdy już 
wszystko było do drogi gotowe, otworzył komo
dę, ale pieniędzy nie znalazł. Przerażony udał 
się natychmiast do mieszkania swego lokaja. Zbo
rowskiego w domu nie zastał, natomiast żona 
jego opowiedziała p. Miączyńskiemu, że mąż był 
jeszcze na obiedzie i opowiadał, że ma dużo 
pieniędzy. Za Zborowskim wysłała policya w po
goń cały sztab agentów.

Dr Antoni Małecki, były rektor i profesor 
literatury polskiej na uniwersytecie lwowskim, 
święci w roku bieżącym 81 rocznicę swoich 
urodzin. Z tego powodu ci wszyscy, co czczą 
niespożyte zasługi, położone przez tego czcigod
nego starca na polu nauki polskiej, składają mu 
gorące objawy czci i hołdu — jak W arszawa, 
która poświęca specyalne numera swoich dzień 
ników rozbiorowi dzieł znakomitego badacza, jak 
uniwersytet nasz, który krząta się około wybicia 
złotego medalu na uczczenie jego zasług, jak 
akademia umiejętności w Krakowie, która jak 
w następującym adresie daje gorący wyraz uczu
ciom, jakie jej szanowne grono przejmuje ta  
uroczysta chwila. Adres akademii krakowskiej 
opiew a:

Dostojny Panie I W pełnej umysłu sile, 
w czerstwości zdrowia, nadewszystko w cze; za
służonego a niczem nigdy nieskalanego żywota, 
przebyłeś . to grandę aevis spatium, które dla 
wielu kończyć się zwykło sędziwością a Tobie 
zostawia nietkniętą jędrność męskiego wieku. 
Pozwól towarzyszom pracy, kolegom, po części 
uczniom kształconym Twojem słowem i wzorem, 
powinszować Ci takiego żywota, takiej zasługi, 
takiej siwizny młodszej od niejednej młodości, 
i wyrazić Ci wdzięczność za ten żywot, radość, 
że takim był, radość, że trw a i nadzieję, że dłu
go jeszcze trw ać będzie.

Zacząłeś swój zawód od swej rodzinnej 
części Polski, w innym świecie i w innej niż 
dzisiejsza Polsce. Smutno już było za dni Two
jej młodości, ale była i dodawała sił nadzieja, 
iż świat idzie ku lepszemu, i że Twoje pokolenie 
zobaczy tego lepszego świata bodaj przedświat, 
zanim się jego wiek skończy. Tym duchem owia
ny i przejęły zacząłeś swoją pracę. Przebyłeś 
potem całe pasmo zawodów i klęsk a dziś w 
starości, czy spojrzysz na ęzeroki świat, czy na 
swoją ojczyznę całą, czy na jej część, w której 
się urodziłeś i wzrosłeś, musisz pytać, co się 
stało z nadziejami lat młodych, co z nich jeszczn 
zostało. Ale ta gorycz, dla Ciebie przynajmniej, 
łagodzi się słuszną i uzasadnioną świadomością, 
żeś przez cały wiek życia Twego nie ustał w 
pracy, nie zachwia* się w miłości, ale zrobiłeś 
dobrego tyle, ile tylko zrobić mogłeś.

Z powołania uczony i pisarz, w tej gafęzi 
nauki, która z duszą narodu, z jego świadom o
ścią siebie złączona tak ściśle, jak  żadne prócz 
historyi, dałeś jej nowy znakomity popęd, metyl 
ko prze* uskutecznione i świetne własne bada 
nia, ale przez przykład i wpływ działający na 
młodszych. Pierwiastki tej na nauce koniecznie 
potrzebne, umiejętność w badaniu, bystrość w 
sądzeniu, rozwinęły się wielce pod Twoją ręką, 
a tem lepiej i tem piękniej, że towarzyszył im 
zawoze ton poważnego i szczerego uczucia. Za 
powinność też i za ozdobę, miała Akademia 
Umiejętności, powołać Cię do swego grona zaraz 
przy swojem założeniu, między pierwszymi co do 
czasu i co do zashgi. Jak  szczyciła się Tobą 
zawsze, tak szczyci się dziś, a szczęśliwa, że się 
takim człowiekiem chlubi, składa Ci dziś wyraz 
swojej wdzięczności za wszystkie p ra ’e Twego 
długiego żywota, a pragnie i życzy gorąco, że
byśmy wszyscy dług.e lata z Tobą się cieszyć, a 
z Ciebie korzystać i budować się mogli.

W Krakowie, w listopadzie 1901 
Stanisław Tarnowski, prezes Akademii Umiejęt
ności. Kazim ierz Morawski, dyrektor wydziału I. 

Wiadomości dyecezyalne.
Dyecezya przemyska ob. łac. Przeniesieni: 

ks. Antoni K wołek, wikary w Rzeszowie do Gol- 
cowy; ks. Adam Wesouński, wikary w Kołaczy
cach do Rzeszowa; ks K arol Materna pozostaje 
nadal na stanowisku wikarego w Słocinie. Za
mianowany eipozytem w Bory ni ks. Józef Dzie
dzic, koop. w Błażowej. Prezentę na probostwo 
w Żurowej otrzymał ks. Antoni Szkodziński, ad
m inistrator tamtejszy.

Z Tarnowa donoszą, że ks. dr. Jacek Tylka, 
kanonik kapituły tarnowskiej, autor wielu cen
nych dzieł religinycb, gorliwy pracownik r a  ni
wie społecznej, wstąpił do zakonu OO. Jezuitów 
i obecnie przebywa w nowicyacie w Starej Wsi.

Smutny wypadek K uryer stanisławowski 
pisze; P. Julian Krupski artysta-m alarz zajęty 
przy odnawianiu kościoła ormiańskiego w Stani
sławowie miał w zakrystyi przechowany flobert. 
Dnia 21 bm. o godzinie 7 wieczór, chcąc flobert 
zabrać do domu, posłał po niego chłopca Miko 
faja Paskara, lat 17 liczącego. Chłopak ów wzią
wszy flobert, nie uważał, iż jest on nabity, wy
mierzył z żartów do zajętego nalewaniem am pu
łek organisty. Flobert wypalił i kula ugodziła o r
ganistę Józefa Inglota w kość twarzową tuż pod 
okiem. Nieprzytomnego Inglota odwieziono do 
szpitala powszechnego, prawdopodobnie straci on 
zupełnie oko.

ustąpienie Kraft- Eb.nga Sławny profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego dr. Kraft-Ebing wniósł 
do senatu prośbę, aby go z powodu złego stanu 
zdrowia zwolniono od obowiązków profesorskich. 
Nastąpi to z końcem bieżącego półrocza szkolne
go, poczem dr. Kraft-Ebing osiędzie w Gracu i 
zamknie swą działalność naukową.

Lekarz dr. ostrzadal z Ołomuńca, który pod
czas zebrania kontrolnego odezwał się słowem 
„zde", przez co uchybić miał subordynacyi woj
skowej, skazany został na 3 miesiące więzienia 
garnizonowego.

„Wycieczka do Zakopanego". Taką nazwę 
mieć będzie tegoroczny bal m asko ty , urządzony 
przez czeskiego „Sokoła" w Pradze. Na balach 
tych, w sali gmachu „Sokoła" w Pradze, mie
szczącej do trzech tysięcy osób, zbiera się rok 
rocznie mnóstwo osób. W tym roku sala będzie 
udekorowaną przez malarzy dekoracyami, przed- 
stawiającemi wspaniałe widoki zakopiańskie i ta
trzańskie. Na pamiątkę niezwyłej tej zabawy wy
daną zostanie jednodniówka, w której wezmą 
udział wszyscy czescy pisarze i malarze. Z pol
skich Henryk Sienkiewicz przyrzekł swój udział 
w jednodniówce. Szczegóły powyższe podaje 
Trzegląd zakopiański z listu jednego z komite
towych do zakopiańskiego przemysłowca, o na 
desłanie wzoru stroju góralskiego, kilkudziesięciu 
ciupag i kait pocztowych z widokami, z zastrze
żeniem jednak, że na kartach tych „nie śmie być 
ani odrobiny napisów niemieckich".

Berthelot obchodził w niedzielę 50-letni — 
jak  z Paryża telegrafują — jubileusz swej dzia
łalności na polu nauki. Przybyło na ten obchod 
wielu delegatów towarzystw naukowych. Prezy
dent Loubet wręczył Berlhelotowi medal pa 
miątkowy.

Wypadek księcia Abruzów. Z Turynu tele 
grafują pod d. 25 bm.: Przy wczorajszym wyści
gu automobilowym między księciem Abruzów a 
kawalerem Colteletti uderzył samochód księcia 
o słup milowy. Książę wyszedł bez szwanku, mu

siał jednak przerwać jazdę, gdyż maszyna się u- 
szkodziła.

Okradziony biskup. Biskupa sztrasburskiego 
Zorna, który przybywszy do Rzymu, zamieszkał 
w hotelu „Mmerwa", okradziono. Zabrano mu 
między innemi pierścień biskupi i wiele innych 
cennych rzeczy. Policyi rzymskiej udało się schwy
tać złodzieja, którym był mieszkającym w tym 
samym hotelu Włoch, przybyły z Egiptu. Z nale
ziono przy nim wszystkie skradzione rzeczy.

Carowa wdowa Marya Teodorówna przyby
ła ze świtą z Kopenhagi.

„Kond iktorki" tramwajów. W mieście Chi- 
licothe, w stanie Ohio wprowadzono kobiecą ob
sługę przy tram wajach elektrycznych. Zgłosiło się 
1000 kandydatek z rozmaitych sfer; zarząd wyma
ga 9 godzin pracy, daje jeden dzień wolny na 
tydzień i 4 dolary tygodniowo. Z pośród licznej 
rzeszy wybrano 7 kandydatek. Pochodzą one 
z dobrych rodzin i są bardzo ładne.

Surowica Pizeciwtyfusowa lekarza francu
skiego dr. Chantemesse, stosowana jest od dni 
kilku, jak  donosi M a tm , we wszystkich szpita
lach paryskich. W szpitalach Auberyilliers ze 100 
chorych, którym dr. Chantemesse zaszczepił su
rowicę, 94 jest wyleczonych,. u sześciu pozosta
łych zastosowano środek ten zapóźno. We wszyst
kich wypadkach, gdzie szczepiono surowicę w 
pierwszych sześciu dniach choroby, nowy ten 
środek okazał się skuteczny.

Miasto Kaifang, gdzie dwór chiński chce 
tymczasowo osiąsć, a w którem, według wszel
kiego prawdopodobieństwa pozostanie, było pierw
szą rezydencyą dynasty i Sung, panującej nad 
większą częścią Ci m południowych od wieku X 
do XIII. O ówczesnej wielkości i bogactwie m ia
sta może dać wyobrażenie fakt, że odwrót hor
dy zdobywców, która je osaczyła, okupiło dzie
sięcioma milionami bryłek złota takąż ilością 
bryłek srebra i dziesięcioma milionami bel je
dwabiu. Kaiforg było oloczone murein, mającym 
36 mil. ang. długości, a ludność miasta wynosi
ła siedm milionów. Niejednokrotnie podpaiane i 
burzone, upadło stopniowo i dziś jest codrzędną 
mieściną; ulice ma wprawdzie szerokie, ale bru
dne, zakurzone, sklepów mało, handel niezna
czny a ludność bardzo wrogo usposobioną dla 
cudzoziemców. W Kaifongu mieszkała też nie
gdyś kolonia żydowska, przybyła prawdopodobnie 
z Indyi w VI wieku; dzisiaj wszakże nie ma jej 
już ani śladu.

Nowy książę Wabi. Jak każdy szanujący się 
Anglik, przyszły król Wielkiej i Większej Bryta
nii kilka razy zmienił już nazwę W dzieciństwie 
i pierwszej młodości był poprostu księciem Je
rzym, skoro wiek dozwolił mu wejść do izby 
parów, został księciem Yorku. Po śmierci królo
wej WiKtoryi otrzymał tytuł księcia Kornwalii, 
obecnie za objazd Imperyum, został mianowany 
księciem Walii, z czasem, gdy zasiądzie na tro
nie, będzie się nazywał Jerzym V.

Za każdą zmianą tytułu, drugi syn Edw ar
da VII zmieniał usposobienie, dostrajając się do 
swej nowe,’ godności Jako dziecko był żywy, 
psotny i figlarny; jako uczeń w szkole m arynar
ki odznaczał się pilnością, wolne chwile poświę 
cając wiosłowaniu i śmiałym wycieczkom ua mo
rzu. Pierwszy stopień oficerski przystroił go w 
odpowiednią powagę.

Ożywiony poczuciem dyscypliny nie dozwa
lał, by zwierzchnicy okazywali mu w*ględy wy
jątkowe, sam był bardzo grzeczny dla podwład
nych, z upodobaniem dawał „ojcowskie" nauki 
majtkom niesfornym. Awansował szybko, nie tyle 
przez protekeye, któiych mu nie brakło, ile dzięki 
osobistym zasługom. Poddawał się wszystkim 
obowiązkowym egzaminom i składał je  dobrze.

Po śmierci starszego brata musiał zanie
chać umiłowanego zawodu marynarza, ożenił się 
z jego narzeczoną, stał się poważnym mężem i 
ojcem rodziny. Z usposobienia i charakteru jest 
zdumiewająco podobnym do swego dziadka, księ- 
cia-małżonka Alberta

Oszczędny, systematyczny, obowiązkowy, tak 
samo, jak mąż królowej Wiktoryi, nie cierpi kart, 
hulanek, lubi życ.e rodzinne, zajmuje się wycho
waniem dzieci, układa program nauk, wgląda w 
szczegóły. Obecnie będzie się musiał poświęcić 
bardziej życiu państwowemu i zapewne wdroży 
się do niego, przy swojem poczuciu obowiązków.

Najtrudniej mu będzie przemawiać publi
cznie, bo nie ma zupełnie daru wymowy. W 
swojej podróży naokoło świata wielkobrytańskie- 
go popularnością i dobrocią zdobył sobie serca. 
Dopomogła mu w tem jego małżonka.

Z mody. Kapelusze zimowe spacerowo wi
zytowe odznaczają się rozlicznością fasonów. 
Zupełnie płaskie, talerzykowate, z rondem silnie 
wysuniętem na czoło, ozdobione dżetem i pióra
mi, tak zwane „capelines", toczki wszelkiego ro
dzaju, ubierane liśćmi „feuilles mortes" wszelkich 
odcieni — wszystkie te rodzaje noszą się do
wolnie, w jakim której ładnie i do twarzy. Ta 
rozmaitość jest bardzo racyonalna, bo kapelusz i 
uczesanie, zależąca wyłącznie od rodzaju twa
rzy każdej z nas. W uczesaniu powrócono do 
grzywek i loczków nad czołem, a raczej na 
czole, zarzuconych ostatnimi czasy. Moda i tu 
powinna stosować się do twarzy, a nie tw arz do 
mody Kto ma czoło wysokie, lub nie bardzo 
gładkie, może korzystać z modnych grzywek, 
kokieteryjnie zastaniająch pewne niedostatki.

Wspomnienie pośmiertne. Z powiatu sokal- 
skiego piszą nam : Dnia 4 bm. złożono do grobu 
familjnego w Myeowie, zwłoki śp. Aleksandra 
Huliu-ki, właściciela dóbr Myców, Przemysłów i 
Wyżłów w powiecie sokalskim, oraz Ulhówka i 
Tarnoszyna w powiecie rawskim, wzorowego go
spodarza i obywatela.

Umiejętną i wytrwałą pracą, doprowadził 
on we wszystkich swych majątkach, gospodar
stwo rolne, połączone z chowem bydła i koni, do 
stanu kwitnącego, które słynęło jako wzorowe 
w całym kraju. Jako znakomity hodowca bydła i 
koni, słynął i poza granicami, nietylko kraju ale 
i państwa. Śp. Aleksander był nietylko wzoro
wym gospodarzem, mężem i ojcem, oraz praw
dziwym dobrodziejem bliższej i dalszej rodziny, 
ale i dla włościan, oficyalistów i sług w swych 
dobrach, był prawdziwym opiekunem i dobro
dziejem, jakich niestety coraz mniej w kraju 
naszym.

Jak był łubianym i szanowanym, o tem 
świadczył najlepiej nadzwyczaj liczny udział w
pogrzebie wszystkich stanów, nietylko naszego, 
ale nawet sąsiednich powiatów, które z prawdzi
wym i szczerym żalem, odprowadziły jego zwłoki 
do grobu. Cześć pamięci zacnego człowieka a  
spokój jego duszy!

Bluzki sukienne i jedwabne od 5 zł. ««gj»« Magazyn Schayerów.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16 Listopada 1901 Nr. 328.
Zmarli we Lwo»vie: Wincenty Winiarz, bu

chalter gai. aacyj. banku hipotecznego, w 53 ro
ku życia; Lubina z Czyżowskich K rasicka, wdo
wa po profesorze, w 57 roku życia.

Ze stow arzyszeń.
Celem uczczenia 71 rocznicę powstania 

istopadowego z r  1830]31 odprawioną zostanie 
'  w dniu 29 listopada br msza żałobna dla mło
dzieży Polskiej o godzinie 7 rano w kościele 0 0 . 
Dominikanów; o godzinie 10 rano w kościele 
archikatedralnym odprawi ks. prałat Lenkiewicz 
uroczyste nabożeństwo za spokój duszy zmarłych 
uczestników powstania listopadowego, na którem 
chór lwowskiego Towarzystwa muzycznego od
śpiewa mszę żałobną.

O godzinie 7 odbędzie się  w  sali gim nasty
cznej Sokoła uroczysty w ieczór. Bilety wstępu  
naDy w ać m o żn a : w księgarni Gubrynowicza i
Schm idta, w  cukierni Bieniedzkiego, zaś w dzień 
wieczorau przy kasie w  sali S okoła  od godziny  
5 popołudniu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek dnia 26 bm. w szkole im. Staszica (ul. 
Skarbkowska 45) o godz. 7 dr. A. Czołowski 
„Wojny kozackie w Polsce". W szkole real
nej (Kamienna 2) o godz. 7 prof. dr. J. Lim
bach „Stosunki rodzicielskie i wychowanie mło
dych u zwierząt".

W Kasynie miejsklem lwowskiem w sobotę 
30 bm. uroczysty wieczór listopadowy.

Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filo
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dr. Tw ar
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych.

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko- 
misyi codziennie (nie wyłączając i niedziel i świąt) 
na uniwersytecie, I p. sala VIII między godziną 
12 a 1. A dres: Komisya lekcyjna słuchaczów 
wydzaiłu filozoficznego, Lwów, uniwersytet.

Odpowiedzi redakcyi. W P. J. P. Wittelówka. 
Składki na dzieci wrześnieńskie, którym dzicz pru
ska zabrała m atk i, przyjmują administracye 
wszystkich pism polskich, tak samo i administra
c ja  naszego pisma, a następnie przesłane będą 
na ręce tyob, którzy zajmą się opieką osieroco
nych dziatek

Kaleuaarz
We wtorek 26 listopada Konrada. — Joan

na Złot.
Wschód słońca 26 listopada o g . 7 m. 29, 

zachód o godz. 4 min. 06.
W e środę 27 listopada Waleryana i Wirgil. 

— Fyłypa Ap.
Wschód słońca 27 listopada o g. 7 m. 31, 

zachód o g. 4 m. 05.

O F 1 A K 1 .
W Pani Augusta Kasparkow a nadesłała 2 

kor. na rzecz biednych dzieci rodziców zacnych, 
skazanych nieludzkim wyrokiem gnieźnieńskim.

Col088eum Thorna. Senzacya! Const. Mar
łoś, urwisz w powietrzu i podróż na orle. Frć- 
res Carangeot, parodyści tańcu tourbillon. Les 
trois Jarry , ekseentrycy muzykalni. Rose d’Ar 
kansas, tancerka secesyonistyczna. Halley and 
Curt, niezrównani akrobaci. Aleksander Frebitsch, 
hnmorystu. Mahomeda ameryk. iluzya. Valerien 
Saint-Gyr, im uator dam. Lilipuci.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Biiety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Sztuki piękne.
Na tem at sztuki odbyła się w sobotę wie

czorem druga pogadanka w Związku literacko- 
naukow ym , zagajona przez Kasprowicza. Po 
przemówieniu p. Kasprowicza, jako też następnie 
p Jasieńskiego, Mokłowskiego i Jarockiego, któ
ry oświadczył, iż w artykułach Dz. poi. nie miał 
zamiaru dotknąć p. Jasieńskiego, ten ostatni wy
szedł pogodzony ze wszystkimi jako tryumfator.

* Drugi koncert Hubermana, skrzypka, za
powiedziany na sobotę nie odbył się, bo jak się 
dowiadujemy ze źródeł kompetentnych, sprze
daż biletów tak leniwo postępywała, iż dochód 
prawdopodobnie by nie wystarczył naw et na czę
ściowe pokrycie kosztów sali itp.

* Pomnik Heinego. W niedzielę w południe 
odsłonięto na cmeutarzu Montmartre w Paryżu 
pomnik Heinego, ufundowany przez komitet wie
deński.

* P. Feliks Jasieński mówić będzie dnia 27 
bm. w Czytelni katolickiej o stylu budować się 
mającego kościoła św. Elżbiety we Lwowie.

* Muzęum przemysłowe miej. we Lwowie 
ogłasza konkurs na projekty artystycznych sprzę
tów do pokoju jadalnego dla rodziny średnioza
możnej, a mianowicie na kredens, podręczny 
stolik przy kredensie, stół jadalny, krzesło i sza
fkę na zegar. W konkursie mogą brać udział 
artyści i rękodzielnicy polscy bez względu na 
miejsce zamieszkania. Prace m ają być artysty
cznie samodzielne, w duchu nowożytnym pod 
względem form i dekoracyi, ewentualnie z uży
ciem motywów rodzimych Termin nadsyłania 
projektów dc 15 stycznia. Nagrody: piewsza 400 
koron, druga 300 koron, tizecia 209 koron,

Bepertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We wtorek na fundusz zbierany przez k ra 

kowskie Koło literackie, celem zbudowania pomni
ka Michałowi Bałuckiemu „Grube ryby8 komedya 
M. Bałuckiego i „Józię" fraszka sceniczna M. 
Bałuckiego

W e środę „Lohengrin" R W agnera występ 
Bandrowskiego.

We czwartek „Trubadur" opera Verdiego.
W piątek na chleb dla ofiar procesu w 

sprawie wrzesińskiej, wznowienie „Ocknienie" 
sztuka Rakowskiego.

W  sobotę „Manru" opera Paderewskiego.
W grudniu wystąpi trzy razy w operze 

lwowskiej śpiewaczka Bel Sorel.

Repertoar teatru w Krakowie.
We wtorek „Dziady8 A. Mickiewicza.
We środę „Opiekunowie moralności8 korne 

dya Blumenthala i Kadelhurga.
We czwartek teatr zamknięty.
W piątek „Ksiądz M arek8 poemat dram a

tyczny Jul. Słowackiego, po raz pierwszy, (rocz
nica powstaną. listopadowego).

W sobotę „Ksiądz Marek8.
W niedzielę popoł „Odrodzenie* Schónthiuia 

K. Eufelda, wieczorem „Ksiądz Marek1'.

2 5
(Telefonem i pocztą).

— Walne Zgromadzenie Tow. „Saniopo 
mocy" lekarzy uchwaliło wezwać rząd i Radę 
państwa o wydanie ustawy przymusowego ubez
pieczenia lekarzy austryaekich na następujących 
zasadach: Roczna emerytura dla lekarza ma 
wynosić 2.400 kor., dla wdowy po lekarzu 960 
kor., dla sierót po 240 kor. aż do ukończenia 
24 roku. Fundusze na ten cel mają zebrać się 
z opłat lekarzy (wpisowe 200 kor., premia roczna 
72 kor.) opłata /a  blankiety na recepty po 5 hl. 
za blankiet, tudzież z stempla aptecznego po 
5 nl. za sztukę, z opłat uiszczanych przez za
kłady zatrudniające lekarzy •< nie dające im 
emerytury, wreszcie z subwencyi rządowej. Prof. 
Jordan przedłożył następnie wniosek wydziału 
o dobrowolne opodatkowanie się lekarzy, opłatą 
przynajmniej 7«r prc. dochodu z praktyki lekar
skiej na rzecz funduszu zapomogowego.

Po odbyciu dyskusyi wydział wniosek ten 
cofnął. Uchwalono wniosek o ściąganiu przez 
Towarzystwo zaległych houoraryów lekarskich. 
Prezesem wybrano prof. Jordana, wiceprezesami 
prof. Trzebickiego i dr. Bogdanika z Biały, se
kretarzami dr. Larigiego i dr. Weinsberga, skar
bnikiem dr. Stapę. Do wydziału weszli dr. Braun, 
dr. prot. Ciectianowski, dr. Schoengut.

— W Sokole odbył się w nidzielę uroczy
sty wieczorek listopadowy. Po wieczorku zastęp 
młodzieży ruszył, śpiewając pieśni patryotyczne, 
ku ulicy Mikołajskiej. Tu rozprószyła ich polieya. 
Ośmiu studentów sprowadzono na inspekcyę i po 
spisaniu protokołu puszczono.

— We środę ma się odbyć w Krakowie 
wiec młodzieży akademickiej. Na porządku dzien
nym ma być postawioną sprawa prześladowań 
Polaków w Prusiech i ostatnie zajścia na uni
wersytecie lwowskim.

— Pruska „Ueberbrettl" odjechała z K ra 
kowa wprost do Czermowiec. W Krakowie nie 
dała „Nadscena" żadnego przedstawienia; także 
zapowiedziane na poniedziałek jedno przedstawie
nie „U eberbretlu" w Kasynie wojskowem odpa
dło, gdyż generał Albori zarządził jego odwo
łanie.

z  p o z

{Telegrafom i pocztą.)
— Dzienniki stronnictwa centrum Kol. Volks- 

zeitung, Niederschles, Yolkszeitung  i Schlesische 
Yolkszeitung  omawiają proces wrzesiński w du
chu życzliwym dla Polaków i potępiają pedago
gów wrzesińskich, natomiast pisma wolnomyślne, 
narodowo liberalne i konserwatywne starają się 
ukuć z tego procesu broń przeciw wiecom pol
skim a pizeduwszystkiem przeciw' duchowieństwu. 
Fosener Zeitung  żąda zdetronizowania arcybi
skupa Stablewskiego, w którym duchowieństwo 
polskie znajduje punkt oparcia w uprawianiu 
agitacyi; Kólnische Zeitung  i Kreuz Zeitung  bar
dzo niekorzystnie oceniają metodę przyswajania 
dzieciom języka niemieckiego za pomocą bata.

— Obrońcy skazanych w procesie wrzesiń
skim osób zgłosili rewizyę przeciw wyrokowi do 
sądu Rzeszy w Lipsku.

Z  ■ W - f L S S Z « A . ' W S r .
(P ocztą)

— W Wilnie otwarto wystawę obrazów, 
ilustrujących powieści polskie Sienkiewicza i i.; 
między innymi wystawione sę obrazy Batowskie- 
go, Kostrzewskiego, Piotra Stacbiewicza i Włodz. 
Tetmajera.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

W ied eń  25 listopada.
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów rozpo

cznie się dopiero o godzinie trzeciej.
Na dzisiejszem posiedzeniu ma być ukoń

czona dyskusya o imigracyi francuzkich kongre- 
gacyj.

Następne posiedzenie ma się odbyć z koń
cem tygodnia, prawdopodobnie w piątek. W 
dniach wolnych od posiedzeń izby pracować bę
dzie komisya budżetowa.

W iedeA  25 listopada*
Posiedzenie izby posłów rozpoczęło się o 

godz. */t4 Afczytywaniem interpelacyj i wniosków, 
poczem zabrał głos minister rolnictwa GioTanelli 
do odpowiedzi na interpelacye.

K oło  P olskie.
W ied eń  25 listopada.

Na sobotniem wieczornem posiedzeniu Koła 
odczytał p. Dawid Abrahamowicz list Sienkiewi
cza w sprawie wyroku sądu pruskiego w Gnie
źnie i wezwał członków Koła do składek, które 
też obficie popłynęły.

Następnie omawiano na poufnemu posiedze
niu sprawę postulatów galicyjsk:ch, przedstawio
nych przez komisyę parlam entarną Koła prezy
dentowi gabinetu i na wniosek Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego powzięto uchwałę tej tre śc i: 
Koło polskie przyjmuje do wiadomości sprawo
zdanie komisyi parlamentarnej i poleca prezy- 
dyurn Koła, komisyi parlamentarnej i polskim 
członkom ko.nisyi budżetowej, aby ciągle a sta
nowczo domagały się urzeczywistnienia postula
tów Koła polskiego8.

Z kolei nastąpiły poufne narady w sprawie 
naglących wniosków, które niebawem na plenum 
izby przyjdą a mianowicie co do utworzenia sło
weńskiego uniwersytetu w Lublanie i ruskiego we 
Lwcwie.

W iedeA  25 listopada.
Koło polskie zebrało się dziś przed połu

dniem na obrady.
P. Danielak omawia obszernie sprawę M o r 

s k i e g o  Oka ,  zakaz wydany żandarmom, aby 
nie wchodzili na sporne tery tory um ; wywołuje 
to tylko jeszcze większe rozgoryczenie, panują
ce i tak wśród tamtejszej ludności. Mówca 
wnosi, aby prezydyum K oła sprawę tę przy
nagliło.

P. Grek wnosi, aby udać się do Tchorzni- 
ckiego jako arbitra, z prośbą, by przyspieszył 
tę sprawę i zastrzegł neutralność spornego tery- 
toryum.

P. Starzyński zwraca uwagę na nielojalny 
stan rzeczy, że żandarm erya austryacka nie ma

wstępu na sporne tery tory um a  węgierska ma. 
Nie należy udać się do sądu, tylko trzeba na 
rząd naciskać.

Prezes Jaworski uznaje wniosek p. Greka 
za zupełnie trafny i Koło też wniosek ten u- 
chwałiło.

P. Kozłowski przedstawia obszerną interpe 
lacyę, którą opracował wspólnie z p. Daniela
kiem na polecenie komisyi inieyatywy ; interpe- 
lacya ta obejmuje c a ł ą  s p r a w ę  M o r s k i e g o  
O k a .  Uchwalono odesłać sprawę do komisyi 
parlam entarnej, która w jab najkrótszym czasie 
zda sprawę.

Po załatwieniu spraw lokalnych mniejszej 
wagi rozpoczęła się p o u f n a  dyskusya nad 
wnioskami nagłymi , przedłożonymi w izbie 
posłów.

Załatwienie sprawy stanowiska Koła wobec 
wniosków nagłych, Dędących obecnie na  po
rządku dziennym w izbie, przekazano komisyi 
parlam entarnej,

Sytuacya parlamentarna.
W ied eA  25 listopada.

Cesarz przyjął dziś na audyencyach ogól
nych br. Cblumetzkyego i posłów hr. Dzieduszy- 
ckiego i Dawida Abrahamowicza.

K lu b y 1 kom isje,
W ied eA  25 listopada.

Komisya budżetowa izby panów przedłożyła 
sprawozdanie o zapomogach państwowych dla 
ludności dotkniętej klęskami elementamemi w 
kwocie 3 milionów kor.

Sejm  węgierski.
u n a a p e m  24 listopada.

M i n i s t e r  s k a r b u  L u k a >3s, przedkła
dając wczoraj sejmowi węgierskiemu budżet i 
prowizoryum budżetowe, wygłosi! dłuższe expo8Ć, 
w którem stwierdził ie  mimo zniesienia obrotu 
miewa, ceny pszenicy nie poszły w górę, tak, że 
nadzieje, przywiązywane do zniesienia obrotu 
miewa, nie urzeczywistniły się. W przemyśle pa
nowała stagnacya, natomiast w handlu, szczegól
nie zagranicznym, wskazać można na pewne po
lepszenie. Budżet zeszłego roku wykazał faktycz
ne plus w dochodach około 18 milionów Oma
wiając budżet na rok 1902, minister podnosi, że 
sytuacya polityczna niestety w wielu punktach 
wskazuje symptomaty stanu przesilenia. Zatajanie 
ich byłoby szkodliwem i nie na miejscu. Węgry 
mogą jeszcze mówić o szczęściu, gdyż nie zosta
ły tak silnie dotknięte ogólną depresyą ekonomi
czną, jak inne kraje europejskie. Następnie mi
nister wylicza szereg zadań, czekających Izbę w 
przyszłości, z których jako najważniejsze podno
si reformę ustawy wojskowej. Dalej podaje do 
wiadomości, że rząd celem przysporzenia pracy 
szerszym masom ludności rozdzielił na podstawie 
ustawy inwestycyjnej roboty na ogólną sumę kil
kunastu milionów koron. Lukacs omawia z kolei 
konieczność stopniowej reformy podatków bezpo
średnich, która to reforma, zdaniem jego, kulmi
nować powinna w zaprowadzeniu progresywnego 
podatku dochodowego.

Minister podnosi także konieczność podwyż
szenia płac urzędników. W końcu oświadcza, że 
jakkolwiek sytuacya ekonomiczna jest niepomyśl
na, nie ma powodu rozpaczać.

Odporność W ęgier jest większa, niż ogólnie 
sądzą. Chodzi przedewszystkiem o to, aby mieć 
odwagę i wiarę we własne siły i własną pracę.

Następnie izba przystąpiła w dalszym ciągu 
do dyskusyi adresowej.

Rozruchy studentów w Atenach.
Ateny 25 listopada. Izba deputowa

nych przyjęła 109 głosami przeciw 87 
wniosek pochwalający stanowisko gabine
tu. Po skończeniu posiedzenia odbyły się 
przed izbą demonstracye. Cały gabinet po
dał się do dymisyi. Przypuszczają, że Zai- 
mis otrzyma misyę utworzenia nowego ga
binetu.

Ateny 25 listopada. Mimo, że ga
binet podał się do dymisyi, studenci 
trwają nadal przy swych żądaniach exko- 
munikowania tłumaczów ewangelii. Stu
denci są uzbrojeni i zajmują dotychczas 
uniwersytet. W ciągu dnia wczoralszego 
przyszło do drobnych bójek i demon- 
stracyj.

Zaburzenia w Haszpanii.
M adryt 25 listopada. W Corunnie 

i Cartngenie odbyły się zgromadzenia, na 
których wygłoszono gwałtowne mowy 
przeciw wydaniu nowej ustawy o strej- 
kach .

W Grenadzie wtargnęli studenci do 
teatru i spowodowali wielką panikę. Wie
le osób zemdlało.

W Barcelonie zwołały wszystkie gru
py robotników zgromadzenia celem zapro
testowania przeciw ustawie o strejkach, 
którą nazwano aktem tyraństwa. Mówcy 
wzywali robotników do powszechnego 
strejku.

Anglia i Transvaal.
Johannesburg 25 listopada. Sąd 

wojenny skazał burghera Wernecka na 
śmierć za to, że usiłował innych Boerów 
skłonić do złamania przysięgi neutralno
ści. Onegdaj go rozstrzelano. Drugiego 
burghera Meyera skazano z tegoż powodu 
na dożywotnie ciężkie roboty.

W  Chinach.
P a ry l 24 listopada. „Agencya Ha- 

vasa“ donosi z Tientsinu, że okręt „Nice* 
odpłynął z ostatnim kontyngentem wojsk 
francuskich z powrotem do Franoyi.

Ró&ne.
R erlin  d. 24 listopada. Arcyksiąże 

Franciszek Ferdynand przybędzie tu 28 
bm. zaproszony przez cesarza na polo
wanie.

(Sofia 24 listopada. Konsul amery
kański Dickson wyjechał do Konstantyno 
pola, ponieważ mimo usilnych starań 
nie mógł dotychczas otrzymać odpowie
dzi od uwiezionej przez zbójców Miss 
Stone. Jak słychać banda zbójecka obstaje 
przy żądaniu zapłaty całej sumy okupu.

Konstantynopol 23 listopada. 
Trudności, które ) odniosła Porta wobec 
rządu francuskiego, w sprawie umieszcze
nia drugiego okrętu stacyjnego w Darda- 
nellach, nie zostały jeszcze usunięte, W ko 
łach Porty twierdzą, że drugi okręt sta
cyjny francuski nie jest potrzebny i wska
zują na to, że także Austro-Węgry i Wło
chy od dłuższego czasu cofnęły swe dru
gie okręty stacyjne.

Konstantynopol d. 24 listopada. 
Ambasador rosyjski Sinowiew został wczo
raj przyjęty przez sułtana w osobnej au 
dyencyi. Sułtan oznajmił Sinowiewowi, że 
polecił nowozamianowanemu wielkiemu we
zyrowi, aby z Rosyą utrzymywał najlepsze 
stosunki.

Rukareszt 24 listopada. Rada sa
nitarna zniosła kwarantannę na prowe- 
nieneye z Odessy.

M adryt 24 listopada. Jak donoszą 
z Barcelony, ponowiły się bójki między 
studentami katalońskimi a kastylskimi. 
W Saragosie studenci obrzucili kamienia
mi lokal pewnego pisma, które umieściło 
nieprzyjazny dla nich artykuł.

Zagrzeb 25 listopada. Rada miejska 
wybrała ponownie p. Adolfa Mosinsky’ego 
burmistrzem.

R rnkzela 25 listopada,. Jak donosi 
„Journal de Bruxelles“ konfereneya cu
krowa zbierze się 16 stycznia rp. Wezmą 
w niej udział Niemcy, Austro-Węgry, Bel
gia, Hiszpania, Francya, Anglia, Holan- 
dya, Szwecya, Włochy i Rumunia. Udział 
Rosyi wątpliwy. Stany Zjednoczone nie 
otrzymają zaproszenia.

iN lz z a  25 listopada. W radzie miej
skiej w Roquebrune przyszło onegdaj do 
gwałtownej sceny. Radny Orsini strzelił 
z rewolweru i 3 radnych zranił ciężko.

Rarcelona 25 listopada. Spokój 
przywrócono. Studenci byli już w sobotę 
na wykładach na uwiersytecie.

K an ea 25 listopada. Książe Jerzy 
grecki przybył ne okręcie do Sudy,

Caracas (Wenezuela) 25 listopada. 
Do Lagaira przybyły 2 okręty wojenne 
niemieckie, jeden włoski i jeden austrya- 
cki a jeszcze dwa okróty niemieckie przy
będą tam niebawem. Odbyć się ma de- 
monstracya flotowa.

iPeterfetburg 25 listopada. Ajencya 
telegr. wobec doniesienia pisma „Journal 
de Bruielles oświadcza, że udział Rosyi 
w konferencyi cukrowej w dniu 16 gru
dnia jest wątpliwy. Ponieważ Rosya nie 
udziela żadnych premij za wywóz cukru, 
nie ma więc powodu do współdziałania 
w tej akcyi.

R z y m  25 listopada. Przybył tu och
mistrz dworu cara Mikołaja baron Fiede- 
riks. Utrzymują tu, iż Frcderiks ma pole
cenie poczynić przygotowanie do podróży ca
ra do Włoch, w czasie której nastąpi spotka
nie cara z królewską parą włoską. Równocze
śnie mają być z Włochami nawiązane ro
kowania dyplomatyczne, dotyczące przy
szłego ukształtowania się stosunków na 
Wschodzie. Rokowania te przeprowadzać 
będzie pewien wybitny dyplomata rosyjski, 
który wraz z bar, Fredenksem przybył do 
Rzymu.

Dział ekonomiczny.
— Nafta w Baku. Wielka fontanna nafto

wa w Bibiejbaat, na terenie rządowym, wydzier
żawionym Towarzystwu naftowemu w Baku, do
starcza (od 17 bm.) jeszcze ciągle około milion 
pudów na dzień. Z tego powodu ceny nafty spadły 
i wynoszą na miejscu po 6 a z dostarczeniem 
do fabryk po 6 i pół, do 6 i trzy czwarte kopie
jek. Od dnia 21 bm. wybucha nafta w Sabunczi 
na terenie towarzystwa „Najguli8.

— Myszy polno pojawiły się w wielkiej m a
sie w kilku gminach powiatu bobreckiego i rude- 
ckiego.

— Nowa fabryka. W dniu 19 bm. odbyło 
się puszczenie w ruch tartaku względnie fabryki 
dla wyrobów z drzewa p. Tadeusza Sołdraczyń- 
skiego w Jabłonkach obok Baligrodu, w powiecie 
liskim.

— Kątomierz z cyrklem ruchomym obmyślił 
p. J a n ' Tokar z Borysławia i podał do opaten
towania.

— Krach nadbałtycki. W Rydze Rewlu, 
Mitawie i innych miastach nadbałtyckich, w ty
godniach ostatnich setki rodzin straciły swoje o- 
szczędności, tysiące robotników pozbawione zo
stały pracy, a  taki sam los w dniach najbliż
szych oczekuje jeszcze łiczniejszy ich kontyngens. 
K rach  wielkich prywatnych przedsiębiortsw finan
sowych w Rydze, które były w ztosunkach z wie
loma firmami przemysłowemi w całym kraju n ad 
bałtyckim, krach, w tych dniach ujawniony, a 
wykazujący olbrzymie pasywa, wywoła niewątpli
wie zamknięcie wielu fabryk, które zatrudniały 
dotychczas tysiące ludzi i rozporządzały miliono- 
wemi środkami. Już obecnie istnieją objawy 
chwiania się wielkich przedsiębiorstw fabrycznych 
w Rewlu, Rydze i Pernowie, już obecnie wska
zują na różne większe fabryki metalurgiczne, ja 
ko na kandydatów do blizkiego upadku i ruiny.

Dom bankierski „Miram i Smolian" w Rydze i 
wielka firma eksportersaa WiikowsKiego tamże, 
przekształcona w ostatnich czasach również na 
bank, istniały przeszłe pół wieku, ciesząc się o- 
ppinią jako solidne o rozległej działalności przed
siębiorstwa. Wdawszy się w ostatnich latach w 
ogarniający wszystko wir grynderstwa — musiały 
upaść. Obliczone tylko na zamówienia rządowe 
wielkie fabryki metalurgiczne kraju nadbałty
ckiego, w rodzaju „Feniksa" i innych, trzymały 
się tylko do chwili, dopóki się te obstalunki rzą
dowe nie wyczerpały. Gdy to nastąpiło, fabryki 
te, wyrosłe na obcym sobie gruncie i, że tak po
wiemy, sztucznie stworzone przez grynadyerskie 
tendeneye banków miejscowych, musiały runąć, 
pociągając za sobą dwa pomienione banki, a w 
dalszych konsekwencyach — ruinę wielu innych 
przedsiębiorstw większych i mniejszych.

I znowu powtórzył się ten sam faKt, jaki 
stale teraz przejawia się w stosunkach przemy
słowych, lekkomyślne, przespekulowane, rozsza
lałe grynderstwo, nie liczące się z rozsądną kal- 
kulacyą na dalszą metę, oparte jedynie i wyłą
cznie na widokach zamówień rządowych, dla ce 
lów których rzucały na kartę milionowe sumy 
bez źdźbła krytycyzmu co do ich trwałości Ten 
pęd gorączkowy na południu Rosyi miał jednak 
pewne racye z tego względu, że ziemia obfituje 
tam w bogactwa mineralne, jak ruda i węgiel, 
same proszące się o to, aby siągnąć po nie o- 
skarbem przemysłu i przedsiębiorczością Kapitału 
W kraju nadbałtyckim nawet tych danych nie 
było, ale była jedynie gorączka naśładownicza i 
karkołomny rozpęd spekulacyi. Skoro tam robią 
świetne interesy, skoro tam płacą kilkudziesięcio- 
procentowe dywidendy, czemuby i tu nie spró
bow ać? Tak mówili grynderzy nadbałtyccy i 
stwarzali sztucznie przemysł metalurgiczny, ryzy
kowali własne miliony, wciągali w to oszczędzo
ne grosze całej ludności — i oto teraz m ają 
sprawiedliwą nagrodę w postaci krachu. Straszną 
jest zaprawdę ta orgia przemysłowa lat ostatnich 
która w zamian za paroletnie sukcesy jednostek 
zrujnowała obecnie tyle setek tysięcy ofiar i tyle 
wyłudzonoch milionów kapitału rzuciła wprost w 
błoto.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 25 listopada. (Telegram Gazety N a

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 39 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 631 — , 
węg. zakładu kredyt. 646' —, Anglobanku 260 '—, 
Ońionbanku 618*—, Banku dla krajów koronnych 
395*—, Banfcvereinu 422 50, Bodencreditu 457*—, 
Gal. Banku hipot. 525'—, kolei państwow. 625'75, 
kolei południowej 61.—, tramwaju A. 246 —, B. 
243 '—, kolei Elbethal 467" —, kolei półnoouej 
—•— kolei czemiowieckiej —*—, alpiny 852' — , 
Rima Muranya 424' — , praskiego to warz. żel. 
1335, fabryki broni 267'—, tureckie tytoniowe 
276'50, oblig. węg. indemniz. 92'80, renta majowa 
98'50, auBir. renta koronowa 95'50, węg. rent: 
koronowa 98T5, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90 80, 4-procent. listy banku krajów. 92' — , 4 l/f- 
(irooeut. listy banku krajów. 99 '—, 4-prooent listy 
banku hipotecznego 89-50, 4 '/ ,-procent, listy banku 
hipotecznego 97* 15, 5-procent. listy banku hipo*. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96'35, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92'90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*50, losy tureckie 
98'— , marki 117-15, ruble 258-50.

— Paryż 24 listopada. Giełda wieczorna. Trzy- 
prooentowa renta 10T20. Mąka 27*25.

—  Berlin 24 listop. Zamknięcie giełdy Banku 
noty austryackie 85 30, (podług obliczenia pro
centowego), Spirytus 31-30, Austryackie kredyty 
- —, Disc. Commandit —• —.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 25 listopada. (Przedruk z urzędo

wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.60 
do 7 80, pszenica Da termina 7‘80 do 7'50. 
żyto gotowe 6’60 do 6'80, żyto gotowe na termi- 
uy 6'30 do 6'50, owies obroczny gotowy 6'50 
do 6‘70, owies na terminy 6‘20 do 6'40, ję
czmień pastewny 5-25 do 5'75, jęczmień brow. 
6'50 do 7‘—, groch do gotowania 8' - ,  do 
11’—, wyka 5 50, do 6‘—, nasienie lniane — •— 
do —'—, nasienie konopne —-—, bób —■— do 
— • —, bobik 5*25 do 5‘50, hreozka 6 '— do 
6-50 koniczyna czerwona galicyjska 40’— do 
46 '—, biała 45’— do 70 '—, tymotka 22 '— do 
26 '—, szwedzka 50’— do 60 '—, kuk uradza stara 
6‘ -  do 6'30, nowa 5'70 do 6 '—, chmiel stary 
60'— do 70 '—. nowy za 56 kilo —‘— do —*—, 
rzepak 13 50 do 13*75, groch pastewny 6*75 do 
7 50, lnianka 10'50 do 11*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17 25, na terminy 16 - do 16 25, warrauty —*- - 
do — —.

— Wiedeń d. 25 listopada. Cukier (spokojnie
19'85 do —*—. Nafta galicyjska 8150  do —•— 
Spirytus 37*20 do —•—.

Wiedeń dnia 25 listopada.
Kurs w korouaoh i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 0-— do 0-— 
na wiosnę 8‘81 do 8 82, na maj-czerwiec —*— do 
—•—, żyto na jesień 0*— do 0 '—, na wiosnę 7*64 
do 7 65, na maj-czerwiec —*— do —* —, kukuro- 
dca na wrzesień-październik 0*— do 0.— , na maj- 
czerwiec 5’87 do 5 88, na czerwiec-lipiec — *— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0*— do 0-—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7 91 do 7*92, na 
maj-czerwiec 0*— do 0 '—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*— do —*—, na styczeń-luty —' — 
do —* —, olej rzepakowy na kwiecień-mąj 0 — 
do 0*—, na wrzesień-grudzień —*— do —*

Usposobienie: oziębłe.
Stan pow ietrza: piękna.
Budapeszt dnia 25 listopada.

Kurs w koronach i po 50 klgr
Notowano pszenicę na kwiecień 8*57 do 8 60, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 0*— do 0*—, 
żyto na kwieć. 7-32 do 7'33, na październik 0* — 
do 0*—, owies na kwieć. 7*57 do 7*58, na pa
ździernik 0 '— do O"—, kukurndza na sierpień 0-— 
do 0‘—, na pażdz. 0‘— do 0‘ —, na maj (1992) 
5.55 do 5 56, rzepak na sierpień 1T80 do 11*90

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie : słabe.
Stan pow ietrza: zimno.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

L ecznica herbata. Przeczyszczająca 
herbata Frańciszka Wilhelma, aptekarza, c. i k. 
nadwornego dostawcy w Neunkirchen, Niższa 
Austrya, jest do nabycia w paczkach po penie 
2 korony we wszystkich aptekach.
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PO LATACH
Z NIEM IECKIEGO

E R H A R D T A .

(Ciąg dalszy).

— Wiem, ie  pani nie umie zapoznawać 
długo swoich przyjaciół — dotknął lekko wy
ciągniętą ku sobie rączkę i zwrócił się ku 
wyjściu.

Irena szukała za jakiem serdecznem sło
wem, by go zupełnie przejednać. W tem otwo
rzyły się drzwi i weszła Ella:

— Co wy tak długo robicie? Mama 
czeka.

Ryszard odparł, ie  właście zabierał się do 
odejścia, Irena chciała jeszcze chwilkę pozostać.

— AJeby czekać na Alfreda? — dokoń
czyła Ella. — Pozwolimy jej chętnie na to, waju 
Ryszardzie, nie p raw dai?

On ju i  był za drzwiami, a ona objęła sio
strę za szyję.

Irena stała przed lustrem i roztargniona, 
poprawiała włosy nad czołem.

Ire&ko? Tak blado— Czy jesteś zdrową 
wyglądasz.

— Zupełnie, kochanie.
Włosy nad czołem zdawały się zajmować

całą jej uwagę.
— I musisz być bardzo szczęśliv ą  1 Gzy je

steś n ią?
— Proszę cię, Ello, dlaczegoibym...
— Tak, tak. Myślę tylko, ie gdybym się 

zaręczyła, wyglądałabym całkiem inaczej jak  ty. 
Widziałam was przedwczoraj, właśnie zaraz po 
porozumieniu się waszem. Zdawało się, ie ci to 
niemiłe, gdy Alfred w swojej radości mnie zaraz 
opowiedział, a ty , ty prawie nic nie mówiłaś. 
Widzisz, jestem zazwyczaj mniej śmiałą od cie
bie ; ale będąc na twojem miejscu, byłabym się 
mojej siostrzyczce rzuciła na szyję, do ucha wy
szeptałabym jej o mojem szczęściu...

— Jak ty gruntownie nad tem się zastana
wiasz — przerwała Irena, a gdy mata mocno 
poczerwieniała, ciągnęła d a le j: — Zapominasz o 
różnicy wieku, o stosunkach, zupełnie odmien
nych. Jest także i spokojne szczęście.

— Tak. Sądzą jednak, ze i to... inaczej 
wygląda.

— Ello t — zaw ołała starsza gwałtownie — 
poco mówisz o rzeczach, których aie rozumiesz. 
— Wyglądała jak obłąkana.

Kila przestraszyła si(.
— Ach, ty biedna, kochana! Ty cierpubi, 

chociaż zaprzeczasz tema. A ja gniewam cię je
szcze niedorzeccnem gadaniem.

— Nie, nie, dziecko. Ty nie możesz nikogo 
gniewać.

Irena pieszczotliwie pogładziła kędzierżawą 
główkę, która się do niej przytuliła.

— Co za prześliczny obrazi — zabrzmiał 
głos barona. — Jestem bardzo śmiałym, Ireno, 
wchodzić tu  tak bez ceremonii.

Rzeczywiście spojrzała zdziwiona, ale p a 
miętna słów Elli, podeszła przyjaźnie ku niemu, 
a on skończył:

— Prawem kochającego. Pani grałaś ? — 
zwrócił się do Elli, wskazując na otwarty for
tepian.

Skinęła głową, następnie odpowiedziała:
— P an i! Jak  to nienaturalnie brzmi w u- 

stach mego nowego b ra ta ! Zaprzestańmy tego, 
dobrze ?

— Radbym z całej duszy ł Ale że Irena nie 
dała mi jeszcze pozwolenia...

— Ach, nie tykacie się jeszcze ? Praw da 1 
Cóż ja  zrobiłam ?

— Oddałaś przysługę naszej nieśmiałości. 
Co, Ireno ?

Ta zarumieniła się mocno.

— Przebacz, kochany Alfredzie. Było to 
moją rzecz prędzej pomyśleć o tem.

On przycisnął mocno do siebie wysmukłą 
jęj postać.

Ella wyślizgnęła się, mocno uradowana, że 
„oni przecie raz wyglądają jak prawdziwi narze
czeni* i długo jeszcze łam ała sobie głowę nad 
nimi.

Podczas tego Irena słuchała słów narzeczo
nego, jak  to on latam i całemi, z pietyzmu dla 
W iktora, ukrywał swą miłość. Zdziwiona dowie
działa się o tem i to ją  wzruszyło. Dopiero gdy 
prosił ją , ażeby zaręczyny ich jak  najprędzej, 
choćby i ju tro  rozgłosić światu, stała się znowu 
zimniejszą i powiedziała, że woli zaczekać na 
powrót Januszka; że nie widzi żadnego powodu 
do takiego pospiechu.

— Ale nie m a też i żadnego do odkłada
nia! A dzieciom, sądzę, przedkłada się spełniony 
fakt, zamiast pytania o ich mniemanie! Ale na
turalnie... ty rozkazujesz... czekajmy 1

Wobec jego niezadowolenia, jego sarkasty
cznego tonu, wydała się sobie Irena nieuprzejmą 
i nierozsądną zarazem.

Tak więc po kilku przedstawieniach zgo
dziła się nareszcie.

Gwałtownie, namiętnie wyraził swoję ra

dość. Jego winą nie było bynajmniej, jeśli nie 
wydawali się nadzwyczaj serdeczną parą narze
czonych.

VIII.
Pułkownikowa z córkami znajdowała się 

na dworcu, gdzie ze zbytniej ostrożności przyje
chały o pół godziny wcześniej po Januszka. 
Rozmawiając siedziała z Ireną na peronie, pod
czas gdy Ella w towarzystwie jakiegoś młodego 
człowieka przechadzała się wzdłuż szyn kolejo
wych, zajęta ożywioną rozmową.

Starsza siostra przypatrywała się im z 
uśmiechem, następnie ciszej jak  przedtem ode
zwała się do m atki:

— Znowu przypadkowe spotkanie z Dem- 
burgiem. Utracisz naraz obie swe córki, mamo, 
to ci przepowiadam.

— Co za myśl dziecko! Toż to wielbiciel
Loli...

— Był nim. No, będziemy widzieć. — Mó
wiła jeszcze, gdy listonosz przystąpił do niej. 
Nadszedł był telegram, listonosz więc, znając ją  
osobiście, wręczył go jej tutaj, zamiast niepo
trzebnie miał iść do mieszkania.

(Ciąg. dal. nast.)

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 1 ot. od wyrazn.

Bulion
św ieży, porą gotowany, przewyborny, po 
in iisn y o n  cenach złr. 5 —, 6 — , 7-50, dlal 
chory en z samego drobiu i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — D w ó r  Ł a p szy n -  
Brzełany.

w K orczyn ie  obok: K ro sn a

poleca swoje wyroby Krajowe

Szukam pokojn, zupełne utrzymanie. 
„Iłow3kia Teatralna 16.

P n O n L r i l i n  P09*dy nauczyciela do- 
r U O & U I I U j ę  mowego do klas nor
malnych z konwersacyą niemiecką lub bez 
niej — w wieku jestem średnim. Łaskawe 
zgłoszenia pod N . Nauczyciel uł. Łyczakow
ska n. 40 u pp. Gawłoskich we Lwowie.

A | l a i p Q | |  osób wszekich zawodów i kra- 
R U f  D J zy  jów nadające się do przesyła' 
nia ofert celem zawiązywania stosunków 
handlowych. Gwarantuje się, ie  adresy są| 
dobre i dokładne a porto nie pójdzie na 
marne. Zgłaszać s ię : I n t e r n a t -  A d r e s -  
■enburean Josef Uosenzirelg A
M h n e ,  W ien, I., Backerstrasse 3 . Inter- 
nrb. Telef. 8155. Protp. franco.

Administracyi kn ziemskiego po
tankuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzeczności dr. O. W asser, adwokat we 
Lwowie, Ulica trzeciego maja 17.

Ukończony
prawnik,

przystojny 1 silny, lat 26, poszukuje przy
jaciółki życia o przyjemnej powierzchowno
ści, będącej właścicielką większego folwar
ku, gdyż ceniąc wyżej swobodne życie oby
watela ziemskiego, rezygnuje z zawodu biu
rokratycznego. Zgłoszenia do 6 grudnia pod 
adresą: Ligisz, Lwów, poste restante. Mil

czenie korezpoedencyi zapewnione.

Międzynarodowe BiM r
Dzbańzkiego przeniesione obecnie, Lwów, 

Mikołaja 20.

ii Łazarz! Z ło ża  boleści
 j  ------  zwracam się do
aerc miłujących Boga i biiżniego, aby nie
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą, Po 14 letniej pracy za 
wodowej od 8 lat obłożnie chory, odleżą 
łem  całe d a ło  w ten sposób, iż tylko na 
łokciach wsparty leżę, co dla mnie jest 
okropną męczarnią i pozostaję w okropnej 
nędzy. Błagam również o łaskawe przyjęcie 
synów moich 12 i 9 letniego do którego
kolwiek zakłada. Powyżizą prośbę potwier
dza miejscowy proboszcz ks. M. Goryl i 
urząd gminny z Ustrobnej. Sktadki, za któ 
re niewinne usta dziedęce wraz z rodzicami 
gorącą do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adreaą: Łazarz K rężel, Uztro- 
bna p. Krotno.

czysto blichowane, 
od najcieńszych do najgrubszych.
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym
ki wyroby adamaszkowe, płótna 
segeltuchowe na letnie ubrania, 

ścierki itp. Próbki na żądanie. 
Ceny jaknajprzystępniejsze.

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecniej

do H otelu  Żorża,
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem  
DO C Z E SA N IA  P A Ń , poleca wielki wy
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 

[jako też dnży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar

kowane.

O
u

stary z wina własne 
go chowo dostarcza 
od najpierwsjoj ja-j 
kości oplam ię 4 bit 

teiki 12~Yor. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 9'60.

łagodne, dobrze wyleżane 
dostarcza od 66 litrów 
w tw yi białe litr 48, 56, 64,1 
72 lii., cterwone 62,64,80 hl. 

B e n e d y k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr tamek 
G o lló  przy G o n o b lt*  w Styrji

q  u l i  y  ł u t .  o  u

Wino

BILARDY
wraa z przynależnościami poleca pracownia 

skład bilardów Fr. Żebokrtsky, 
P ie g a , ni. Kllmentalia 1. 9.
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy
kończenia uzyskują stałą coraa to większą 
wziętość, czego dowodem jest, że w mym 
zakładzie wykonano jnż IIOO bilardów.

Cenniki darmo i opłatnie. 7672

Meble gięte.
B ra cia  T e r c y a m  ńw. 
F ra n ciszk a , posłngu  

ją c y  ubogim
Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za 

kupione.

Na n a jw y ższy  ro z k a z Je g o  e. I k . A posto lsk ie! i

XXXIV. c. k. Loterya Państwowa
na wspólne cywilne eele dobroczynne m sza! psio  wy nio nrchll.

Ta loterya p ien iężn a
Jedyna w A ustryi ustaw ą dozw olona zaw iera  16 401 w ygra

nych  w gotów ee w ogólnej sam ie  442.900 koron. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  w y n o e i

£ 0 0 .0 0 0  koron gotówkę.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 grudnia 1001.

B C  Jeden los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryi w W iednia, III. 

Vordere Zoll&mtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznycli i kolejowych, w kantorach eto. 
Plany gry dla kapujących losy gratis.

L osy wysyła się nie l  eząc n ic za porto.
Z c. k. dy rek cy i  lo teryjnej.

7687 Oddz a ł losów państwowych.

Woda Wenus
do wybielenia, wydelikacenia i odświeże

nia twarzy, cena 4  k .

IHNATOWICZ
kien- a  

4 * * b O

JAN
» Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien 

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24,

A.

7444

z zielpną marką ochronną zakonnicy, 12 małych albo 6 po
dwójnych flaszek K .  4  — opłacone.

in f bp  cm M owi maść na rny
3 słoiki K .  3*60  o płatne za aalicaką

A.Thierry’ego apteka p o i .Anio łem  stróżem1 w
pod R o h ttsch -S an erb ran n .

W e Wiedniu główny sk ła d : Apteka E . Bra
dy, Fleisebmarkt 1 .— W  Budapeszcie: apt. 
J. z , TO. ł*k i dr. Egger, — W  Agram : apte

karz S. Mittelbach.
Do nabycia en detail wszędzie.

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
% N A  J O D Z I E  Z E  L A Z  A N I E Z M I E N N Y M
f  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  

P om yśln ie  skutkują w B ladaczce, N iedokrw istości, B ladości ce ry , w  Sy- 
• f l l i s  organicznej, w L ym fatyzm ie i w e  w szystk ich  chorobach spow odo wa
ż n y c h  zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, strum , w ole  na szy i, etc.) 
#DOZA: 1 do 6 Pigułek dzieooie. — BLANCARD & C'*, 40, r a s  B onaparte, P A tilS .

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolasoha i Sp. i Wiewiórsbiego. — W Krako rie 
aptekach: PP. Wiśniewskiego i Eedyba.

Hi
Z alecona p rzez  T ow arzystw o  lek arsk ie  k rak o w sk ie  

szszaw a alkallezno-sodowa, zaw ierająca części składowe chemiczne, jak

*ffioóa Selters/ia
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy
stw a lekarskiego, Używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakowie 10 ct.

Do nabyoia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiorskiego. 41Q0

K. Rżąca i Ghmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych. ___

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowo
wypłaca

bez potrącenia prowlzyl lud kosztów

l&ITOR WYMIANY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

m ag azy n  mód* 
SE1DLER I KARPIŃSKIEJ

Lwów plao Kapitalny 1. T.
polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po esanaoh 

umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prtyjasdy i odjazdy pociągów podane tą podług zegara irodkotoo-turopeftkiegc.

Pani Anna Czillag!
Upraszam odwrotnie za pobraniem 

poczt, przysłać mi 6 słoików znakomitej 
pomady na porost włosów. A d res:

H r. C a v ria a l-\re rsp e rg  
 Zamek Gleichenberg, Graz.

W Panl Anna Csillag!
Proszę uprzejmie przysłać mi niezwło

cznie za pobr. poczt, znowu dwa słoiki 
tej znakomitej pomady na porost włosów.

Z poważaniem 
Em ilia y. Biiam gartcn. Hteyer
Pani Anna Ceillag!

Upraszam o odwrotne przysłanie mi 
doskonałej Pańskiej pomady na włosy. 

I n d w . v. 1-iebiir, K eichcubcrg. 
W Pani Anna Csillag!

Pańskiej sławnej pomady upraszam 
jeszcze jeden słoik.

H ra b ia  F allk* fo n r o y , W iedeń.
BTia Anna Csellag!

Proszę przysłać mi ''dw ro tm e dwie 
cegiełki wybornej pom ady na włosy.

L. S c h w en g  v. R eindorf. 
żona c. i k. kapitana w Pradze.

Pani Anna Csillag, W iedeń!
Dostarczona pomada Csillag nadzwy

czaj mi pomogła i cieszy ruię to, że po 
tak krótkiem użyciu tejże mogę uwiado
mić Panią o skutecznym działaniu tej 
znakomitej pomady, którą każdemu będę 
gorązo polecała.

A d ela  B androeb, śpiewaczka.
W . P an i!

Upraszam uprzejmie odesłać mi za po
braniem poczt, słoik znakomitej pomady 
na w łosy. Gnido hr. S tarheniberg , 

K lp g sd .
W P . Anna islllfzjęT

Proszę być tak dobrą i przysłać mi 
trzy słoiki swojej sławnej pomady.
J a k ó b  G ira rd ! v. E b en stein . T r ien t.
W P. A m m  Ceillag w W i e d n i n I

Na zamówienie Jej Eksc. Pani v. Szó- 
gyeni-Marich proszę uprzejmie przysłać 
mi jeden słoik swojej wybornej pomady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć 
podziękowanie. Pani hrabina nie mogła 
się dość nachwalić skutków tej znako
mitej pomady. Z należnem poważaniem 

F r ld a  G leea , garderobiana Jej Eksc.

Ja Anna Csillag

z mojemi 185 cm. długie<ai'|olbrzymiemi 
włosami Loreley, uzyskałam je wskutek 
14-miesięcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, która uzna.- 
aą została przez najsłynniejsze powagi 
jako jedyny środek przeciw wypadaniu 
włosów, dla wzmocnienia porostu i ce
bulek włosowych. Nadaje panom pełny 
silny zarost brody i zarówno włosom  na 
głowie, jak brodzie naturalny połysk i 
bujność, tudzież zachowuje od wczesnego 
posiwienia. Cena słoika I, 1, 3, 5 —
Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką 
lub za zaliczką wprost z fabryki, dokąd 
proszę wszystkie zamówienia adresować.

ANNA CSILLAG
W U n , I . ,  Seilergasse 5 .

W Panl Anna Csillag!
Proszę przysłać mi za pobraniem poczt, 

jeden słoik swojej znakomitej pomady 
. u  włosy.

Hrabina W lima M otternich 
Zamek Rubein k. Merann, Tyrol. 

ł Ż P a u l  A m s  C s U la g T
Proszę za pobraniem poczt, przysłać 

mi jeden słoik pomady, którą jpż xąz 
sprowadzałem, na porost włosów,

Z poważaniem 
z książąt Solin księżna Hohenlohe.

W P . Anna Csillag!
Swojej sławnej pomady proszę n 

przysłać jeden słoik.
Margrabia FadatLcłnl, 

Abanj Szemere.
Pani Anna Csillag!

O powtórne przysłanie jednego słoika 
wybornej pomady uprasza

Prinzessin C aroloth, G Stluga.
W Panl Csillag!

Upraszam Panią przysłać mi znowu za 
pobraniem poczt, jeden stoik znakomitej 
pomady. Z poważaniem

Baronowa BoscHI, Ęnns.
W Panl Csillag!

Tyle słyszałam jui dobrego o Pań
skiej cudownej pomadzie, że upraszam 
takie przysłać odwrotnie trzy słoiki. 
 A ntonie W ęlonter, GSrz.

Bekony-Sz. L iszló. 
Pani Anna Csillag!

Za pobraniem poczt, proszę przysłać 
mi dwa słoiki swojej znakomitej pomady 
na włosy.

Hr. E rn . E sterhazy  sen.
W P anl!

Za pobraniem poezł. jjprąsząm o je
den słoik znakomitej pomady ną włpsy.

Hr. Anna W nrm lw aadt 
Birkfeld.

W P. Anna Csillag, W ien!
Proszę pod podanym adresem przysłać 

3 słoiki pomady za 3 zł. dla J. Eksc. 
hrabiny Kielmansegg, namiestnikowej, 
Wiedeń, Herrengasse 6. Skuteczny re
zultat tej pomady jest już osiągnięty.

Z poważaniem
garderobiana Jej Ekze.

7661 Irm a  Pletzl.

Pociąg godzina

pospiesz. p i |

osobowy

6-30 
6.46
7-46
8-00 
8-10 
8-16 
8-60

11-45
11-55
12.55
110
135

1-45
2-36

pospieezn.

f
OtoZoMj

5-36
5-60

5-40

teza.

osobowy
»
r

9.00
8-40

Ń60
9-41 
9-50

9^ 0
10-50
10-20

pospinam
osobewy

*
7A0 e
2-20
611

Ę 2|

Przychodzą de Lwowa na dworaee g łów ny:

z Czerniowiee, Itzkan, Jasa, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoczysk, Grzymałów*,
z Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma

nowa Sanoka, Chyrowa 
z Czernic wiec, Itzkan, Suczawy, Ozertkowa, Kałusza 
z Brznohowieo (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ł aw ooznego , Chyrowa, B o ry sła w ia , S an o k a , Kałusza i  Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 16/6 do 15|9), Tarnowa, Peseta 
i  Rzeszowa (Labaezowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmózS, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoeznego od 1)6 do 15/9 
s Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jas*, Husiatyna, Staniał, 
z Podwełoozyak Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
Z Brznohowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
f  Sambora, z Bonrsławia, Drohobycza, Stryja 
Z Pńflwp/botfysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
z Krakowa,‘ Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam

bora, Chyrowa, 'Kslwttyi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czerniowiee, Istkan, Stanisławowa, 
z Sokala, Bełżca, Lub&oaowa, RaWy ruskiej
z Braunowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (Ó* i/5  db 15/9 W niedziele i święta) 1 
z Krakowa, Wiednia, Berlin*, Wrocławia, Tarnowa, Lnbaczowa, 

Sanoka, Braemyśla,1 
z Brzuohowio (16/5 do 15/9 codŁieunje)
Z i a^ojyą (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa,

Jasła, Przeworska; i ffisawądowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukareszty, iłusiatyna, Kóresmezfi 
p Ławooznego, Pezztu, Chyrowa, Kałusza, Bęrys/awi* 
z Podwałooayek, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy ozy piec, Zalesz

czyk, Skały, Iw jniz postego

Ha dworzec „padzamcąe*:
Podwołoezyzk, Grzymałowa, Tarnopola,
Tarnopola i Brodów 

z Podwołoezyzk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa Brodów
a „  •  »  »  Kopyozynieo, Za

leszczyk Podwysokiego i Brodów
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego
jest ramkami. Czas środkowo-enropejski jest pó- 
czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- 

- ąjenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel
kiego innego ro d n ia  bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
jaaay itp. biuro informa i l ok. kolei państw, (ulica Krasiokieh i. 5 w

-  »  <r» _1--- J — T T  V  . i  v n .  *  j _ .  V  j  _  . /£J n■ ureędowyoh (8—3 w

ItJiraga. Por* nocna oznaoiom 
in ie jny  o 36 minut o 
zdy: Zwykłe^ bilety

pódwlrzu, Sflbody II, drzwi 1. 53) w godzinach 
święta 9 - l i ) .

Pociąg godzina

pospieszn. W

osobowy
2-51
415

»
9
9

9pospiesza.

5-45
tfbjo
6-30 
6-25 
8-30

osobowy 8-40

■
»
w
m
m

pospiesza.

900
915
9-25

10.26
10-20

1-26
1-55

osobowy
pospiesin.

w

2-15
2-40
2-55

o»obowy;
B
»
9

V

3-06
3-15
3-36
3-80

i r
6-80

»» 6-30

«
■
■
n
n
*

6-SB 
7.1?
7-26 
7-52 
9-80

10-30

ń 11.00

r i l -10 
Mninn

yi
n

poepieszn.

6-43
9-42
2-08

osobowy i U

Odchodzą u> Lwowa a dw ursa g łów nego:

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

,  Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bakaresatu, Ocnstauoy 
„ Krakowa, Wiednia, Wroołąwia, Berlina, Chyrowa, Samborąi 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
a Brsuohowie (od 16 maja do 16 WTześtL- codziennie)
„ Ławooznego, Munkacza, Pesatn, Borysławia
,  Podwołoczysk, Kijowa, Odetzy, Brodów, KopyoaynUo 
a Czerniowiee, Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od l/fi do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz

wadowa, Stroi, Tarnowa, a od 16/6 do 15|9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

a Skolego, Chyrowa, Kałussa (do Ławocin. o i  1/6 de 16/9) j 
a Janowa
„ Podwołoczysk, Grzymałowa, Koaow; 
a Czerniowiee, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele l święta) 
a Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyozynieo, Zale

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania postego 
a Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta)
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, llasiatyna 
,  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrieónia',
,  Janewa (codziennie od 1 maja do 80 września) 
a Brzuohowio (codziennie od 16 maja ds 15 września) 
a Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
a Stanisławowa
,  Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsa. Orłowa, (od 15/4 

do 15/9) Chyrowa, MezS-Laborozą i  Pesztu, Oiwięeimą 
„ Ławooznego, Munkacza, Pesatn, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruękląi 
a Brzuohowio (od lfj/5 do 15/9 w ni dziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 a „
„ Czerniowiee, Itzkan, Jass, Bąkare ztu, Czortkowa, Bsrtomstn, 

Seretu, Bfodiąy, Suczawy 
„ Krakowa, Wiedftia, Warszawy, W^oławia, Rozwadowa via 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, iwomcia, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Nakopanego 

_ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

Z dworca Podzamcze:
,  Podwołoezyzk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezynies 
„ Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaloszozyk 
a Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zalezzczyk, Skały, Iwa

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
„ Tarnopola i Brodów
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopy czynie* Zaleszczyk, Pod wyso

kiego, Grzymałowa

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
driKarni i litografii Pillera i Spółki.


